
Odnowa miast polskich o 
charakterze zabytkowym, his­
torycznym, stała się palącym 
problemem lat siedemdziesią­
tych, W największej skali 
I jednocześnie w unikalnym 
charakterze uwidoczniło się to 
w Krakowie, mieście, w któ­
rym działa się prawie polon a 
historii naszej polskiej pań­
stwowości, a które szczęśliwie 
ocalało a połogi wojennej. 
Stare Miasto w Krakowie zo­
stało objęte ostatnio ONZ-ow- 
ską listą światowego dzie­
dzictwa kultury, podlegające 
go ochronie międzynarodowej. 
Znane decyzje naszych władz 
nadały odnowie Krakowa ran­
gę ogólnopolskiej akcji spo­
łecznej.
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NA odnowę Krakowa na­
leży też spojrzeć od stro­
ny technicznej, nastrę­

czającej już w toku prac przy­
gotowawczych, jak i w ich 
realizacji wiele poważnych 
problemów. Duża ich część 
mieści się w kategoriach prac 
inżynieryjno - budowlanych, 
których specyfika i zakres 
prowadzenia nie zostały jesz­
cze dotąd we właściwy spo­
sób przedstawione komplek­
sowo.

Odnowa zabytkowych bu­
dynków Starego Miasta w 
Krakowie obejmuje naprawy, 
remonty, konserwację i dopro­
wadzenie do właściwego wy­
korzystania funkcjonalnego 
tych budynków, z zachowa­
niem wszystkich cech histo­
rycznych i zabytkowych. Obej­
muje ona kilka grup zagad­
nień. Do pierwszej grupy na­
leży to wszystko, co wiąże się 
z historią, sztuką i architek­
turą oraz określeniem i zacho­
waniem wartości zabytkowych 
tak budynków, jak i całego 
unikalnego układu urbani­
stycznego Starego Miasta. 
Część druga obejmuje same 
prace renowacyjne, polegające 
na zabezpieczeniu 1 renowacji 
budynków w ich częstokroć 
nowej funkcji użytkowej oraz 
prace instalacyjne tak sieci 
zewnętrznej, jak i instalacji 
wewnętrznych (wodociągi, ka­
nalizacja, ogrzewnictwo).

Naprawa uszkodzonych bu­
dynków w zakresie konstruk­
cyjno-budowlanym obejmuje 
przebudowę fundamentowania, 
remont i wzmocnienie murów, 
wymianę, wzmocnienie lub 
naprawę wszystkich stropów, 
więżby dachowej, samych da­
chów, klatek schodowych oraz 
instalacji wodociągowo-kana­
lizacyjnej i grzewczej. Prace 
te nie byłyby trudne, gdyby 
nie wiele specyficznych wy­
mogów związanych z zabytko­
wym charakterem budynków 
oraz ograniczeniami, wynika­
jącymi z faktu bieżącego u­
żytkowania budynków, braku 
miejsca, wąskim frontem ro­
bót i koniecznością dostoso-, 
wania się do generalnej kon­
cepcji zachowania charakteru 
zabudowy. Do tego dochodzą 
sytuacje związane z posado­
wieniem budynków oraz ogól­
nopolskie kłopoty z materia­
łami i siłą roboczą.

ODNOWA Starego Miasta 
nie jest przedsięwzię­
ciem nowym. Zestala 

zapoczątkowana wkrótce po 
zakończeniu wojny. Były to 

* stosunkowo niewielkie roboty 
remontowe poszczególnych bu­
dynków. Prace na szerszą ska­
lę rozpoczęto na początku lat

I

ul. św. Toma- 
Sciana Rynku, 
ul. Kanonicza 
XV okresie tym 
1 sprawdzono

sześćdziesiątych, dzięki U­
chwale Rządu nr 402/61 z dnia 
10.11.1961 r., która m. in. gwa­
rantowała odpowiednie środ­
ki finansowe. Powołano in­
westorski zespół do spraw 
Starego Miasta, biuro projek­
towe oraz przedsiębiorstwa 
remontowo-budowlane. Blisko 
20-!etni okres pracy przyniósł 
dość znaczne sukcesy w po­
staci przebudowy i renowacji 
wielu obiektów, a nawet ze­
społów budowlanych. Można 
tu wymienić przykładowo ta­
kie zespoły jak: Mały Rynek, 
ul. Mikołajska, ‘ 
sza, Wschodnia 
ul. Szewska, 
i wiele innych. 
wypróbowano .
wiele koncepcji i pomysłów z 
zakresu 
sposoby 
towego 
strukcji _
dowa fundamentów, 
dowa uszkodzonych 
oraz stropów, walka _ 
cią w Istniejących budynkach, 
usuwanie kanałów blokowych 
w miejscach zagrożeń, zabez­
pieczenie obiektów przed 

takich zagadnień, jak 
badań podłoża grun- 
oraz uszkodzeń, kon- 
nadziemnej, przebu- 

przebu- 
murów 

z wilgo-

wpływem dołów chłonnych 
itp.

Okres ten — praktycznie bio- 
rąc — umożliwił sprawdzenie 
wszystkich wariantów zabie­
gów technicznych i organiza­
cyjnych, jakie można zastoso­
wać przy odnowie. W tym 
stanie rzeczy — w obliczu no­
wej i korzystnej sytuacji po­
wstałej w następstwie powo­
łania Ogólnopolskiego Komi­
tetu Odnowy Starego Miasta 
w Krakowie i podniesienia 
sprawy odnowy do rangi za­
gadnień ogólnokrajowych — 
nie można pominąć dotychcza­
sowych doświadczeń w tym 
zakresie, jak to się dzieje w 
chwili obecnej. Wszelkie no­
we zamierzenia i propozycje 
powinno się skonfrontować z 
uzyskanymi doświadczeniami, 
ponieważ tylko taka droga 
zapewni prawidłowość tech­
niczną i ekonomiczną. Wąskim 
gardłem , renowacji był dotąd 
nie brak kredytów, lecz brak 
mocy przerobowej przedsię­
biorstw wykonawczych. Rok­
rocznie przepadały znaczne 
fundusze wynikające ze 
wspomnianej wyżej Uchwały
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Rządu. Istnieje zatem nieod­
zowna konieczność wzmocnie­
nia istniejących przedsię­
biorstw oraz powołanie przed­
siębiorstw specjalistycznych, 
zwłaszcza w zakresie robót 
fundamentowych.

W minionym okresie wystę­
powały pewne zahamowania 
w zakresie prac dokumenta­
cyjnych z powodu trudności 
przy badaniach podłoża, fun­
damentów oraz stanu tech­
nicznego budynków. Obecnie 
— dzięki powołaniu kierujące­
go biura (Miejskie Biuro Pro­
jektów) oraz włączeniu do 
współpracy „Geoprojektu” — 
sytuacja uległa radykalnej po­
prawie. Wciąż jednak są jesz­
cze trudności z badaniami 
konstrukcji nadziemnej — od­
krywki stropów i murów.

PRAWIDŁOWY i zgodny z 
przepisami prawa budow­
lanego proces inwestycyj­

ny odnowy Starego Miasta, 
zweryfikowany dwudziestolet­
nią praktyką, powinien opie­
rać się na trzech członach 
organizacyjnych:

— Zarządzie Rewaloryzacji 
Zespołów Zabytkowych;

— Miejskim Biurze Projek­
tów. przy współpracy „Geo- 
projektu" i Miejskiego Przed­
siębiorstwa Geodezyjnego. Ra­
da techniczna MBP nadzoruje 
badania podłoża i konstruk­
cji, ustala koncepcje projekto­
we i zatwierdza projekty w 
formie ostatecznej;

— Wykonawcy lub general­
nym wykonawcy - czyli wszy­
stkich przedsiębiorstwach rea­
lizacyjnych, łącznie z Bytom­
skim Przedsiębiorstwem Bu­
dowy Kopalń Rud (tzw. Gór­
nicy).

Żadne człony dodatkowe nie 
są potrzebne w tym procesie, 
gdyż utrudniają tylko reali­
zację inwestycji.

Podstawą prawidłowego
przebiegu procesu rewalory­
zacji powinien być program 
ojracowany przez Zarząd Re­
waloryzacji w uzgodnieniu z 
Biurem Projektów i przedsię­
biorstwem wykonawczym.
Program ten powinien zawie­
rać następujące dane:

— ogólną ocenę stanu tech­
nicznego obiektów oraz zakres 
odnowy;

— ogólną ocenę obiektów ze 
stanowiska ich wartości za­
bytkowej oraz z uwagi na za­
kres prac konserwatorskich;

— dane odnośnie zamierzeń 
funkcjonalnych bloków odno­
wionych;

— przygotowanie mieszkań 
zastępczych na okres robót 
budowlanych;

— określenie terminów wy­
konania dokumentacji;

— zamierzenia w zakresie 
wykonawstwa i materiałów 
(ogólny harmonogram prac).

Inne programy ogólne w u­
jęciu solistycznym nie są do 
realizacji potrzebne. Takie za­
gadnienia, jak sposób przebu­
dowy fundamentów, naprawy 
murów i stropów, ewentualna 
likwidacja odcinków kanału 
blokowego - są przedmiotem 
szczegółowej dokumentacji i 
nie wymagają jakiegokolwiek 
programowania ogólnego. Są 
to bowiem zagadnienia, które 
w tej specyficznej sytuacji w 
każdym bloku, a nawet bu­
dynku należy traktować indy­
widualnie, zgodnie z zasadami 
sztuki budowlanej.

(Dokończenie za tydzień)

ANDRZEJ GORZYM

„Ryzyko w innowacjach" 
było tematem konferencji, 
która odbyła się w ubiegłym 
miesiącu w Warszawie. Ucze­
stniczyli w niej teoretycy i 
praktycy ze środowisk tech­
nicznych, ekonomicznych i 
prawniczych, działający w 
placówkach zaplecza nauko­
wo-badawczego, w przemyśle, 
administracji państwowej, a 
także przedstawiciele prokura­
tury. jednostek kontroli, pań­
stwowego arbitrażu gospodar­
czego 1 wymiaru sprawiedli­
wości. Konferencję zorganizo­
wały: Naczelna Organizacja 
Techniczna, Polskie Towarzy­
stwo Ekonomiczne i Proku­
ratura Generalna PRL.

WE wszystkich poczyna­
niach. którym towarzy­
szy niepewność, mamy 

do czynienia z ryzykiem. Mi­
mo powszechności wystero­
wania ryzyka we wszelkich 
dziedzinach życia, ani słowni­
ki, ani fachowa literatura na 
ten temat nie definiują jedno­
znacznie tego pojęcia. Podob­
nie — nie ma pełnej zgod­
ności co do definicji pojęcia 
innowacjji Jak zatem należy 
rozumieć i traktować w na­
szej rzeczywistości pojęcie ry­
zyka w innowacjach? Jednym 
z zasadniczych celów tej kon­
ferencji było wyjaśnienie i 
uporządkowanie tych spraw, 
a także wypracowanie wnio­
sków dotyczncvch doskonale­
nia działalnoścj innowacyjnej 
związanej z podejmowaniem 
uzasadnionego ryzyka.

Działalność innowacyjna, 
bez względu na to czego do­
tyczy, w ostatecznej konse­
kwencji wiąże się najczęściej 
z ryzykiem gospodarczym. 
Warunki dopuszczalności tego 
ryzyka określa w polskim usta­
wodawstwie $ 3 art. 217 ko­
deksu karnego. Dla zrozumie­
nia tego paragrafu trzeba jed­
nak przytoczyć pełne brzmie­
nie przepisów art. 217 k.k. 
Oto one:

Art. 217 ( 1. Kto pełniąc
funkcje w jednostce gospodarki 
uspołecznionej. nie dopełni* 
obowiązku lub przekracza swe 
uprawnienia w zakresie prawi­
dłowego gospodarowania I przez 
to dopuszcza rhociażby nie­
umyślnie do zniszczenia mienia 
albo do jego nadmiernego lub 
niewłaściwego użyci*, albo po­
woduje inną poważną szkodę w 
gospodarce uspołecznionej, pod­
lega karze pozbawienia wolnoś­
ci od < miesięcy do 5 lat.

I 2. Jeżeli następstwem czynu 
jest wielka szkoda, sprawa pod­
lega karze pozbaa-lenia wolności 
od roku do lat 8.

t 1. Nie popełnia przestęp­
stwa określonego w fi I (2, kto 
bądź w celu przysporzenia go­
spodarce uspołecznionej korzy­
ści. bądź też w celu przepro­
wadzenia prac naukowo-badaw­
czych albo eksperymentów tech­
nicznych, lub ekonomicznych, 
działa w granicach ryzyka, któ­
re według aktualnego stanu 
wiedzy jest dopuszczalne, w 
szczególności gdy prawdopodo­
bieństwo korzyści poważnie 
przekracza prawdopodobieństwo 
mogącej wyniknąć sikody.

Zatem prawo dopuszcza ry­
zyko w innowacjach, jeśli 
spełnione są trzy warunki:

Po pierwsze — działanie w 
eelu przysporzenia korzyści. 
Ale jak oceniać tę korzyść? 
Z punktu widzenia interesu 
macierzystej jednostki, która 
wdraża innowację, czy też in­
teresu pojętego szerzej, a 
więc ogólnonarodowego? Sąd 
Najwyższy stoi na stanowi­
sku, że nie przysparza gospo­

WŚ 3 0)

darce uspołecznionej korzyści 
ten, kto przysparzając ją ma­
cierzystej instytucji jedno­
cześnie wyrządza szkodę in­
nej. Interesu społecznego nie 
można bowiem pojmować cia­
sno i taka jest wykładnia 
praktyki sądowniczej.

Po drugie — zgodność 
przedsięwzięcia z aktualnym 
stanem wiedzy. Stan wiedzy 
wyznacza więc dopuszczalne 
granice ryzyka. Jakże często 
-zpommają o tym różne ko­
misie. zwłaszcza po paru la­
tach oceniające celowość pod­
jęcia innowacji, która nie 
sprawdziła się w praktyce. 
Zapominają przy tym, że od 
chwili, gdy podejmowano ry­
zykowną decyzję związaną z 
wdrożeniem innowacji, stan 
wiedzy uległ zmianie. Inaczej 
więc wyglądała granica do­
puszczalnego ryzyka wtedy, a 
inaczej dziś.

Po trzecie — znaczna prze­
waga prawdopodobieństwa
korzyści nad prawdopodobień­
stwem straty. Mówiąc inaczej 
— ryzyko powinno być opła­
calne. Jest to niewątpliwie 
warunek słuszny, gdyż w 
przeciwnym razie zostalibyś­
my narażeni na straty mate­
rialne, będące skutkiem nie­
przemyślanych decyzji. Cho­
dzi więc o to, by z góry eli­
minować te przedsięwzięcia, 
które rokują więcej szkody 
niż pożytku. Ten trzeci wa­
runek — mimo że uzasadnio­
ny — budzi jednak pewne 
wątpliwości. Jeden z dysku­
tantów zadał na konferencji 
takie pytanie: Czy jeśli istnie­
je 10-procentowe prawdopo­
dobieństwo powodzenia (a 
więc 90-procentowe prawdo­
podobieństwo niepowodzenia), 
że odkryję nowe lekarstwo 
przeciw rakowi, to mam pra­
wo podjąć badanie, czy też — 
w razie niepowodzenia — zo­
stanę oskarżony o niegospo­
darność?

TA 1 inne wątpliwości zgła­
szane podczas konferencji, 
zwłaszcza przez prakty­

ków ze środowisk technicz­
nych i naukowych, świadczą, 
iż przepisy prawne nie są do­
skonale. Zresztą sami praw­
nicy są zdania, że wprowa­
dzenie S 3 do art. 217 k.k. by­
ło wyrazem kompromisu ście­
rających się poglądów zwo­
lenników i przeciwników 
przepisu w kodeksie karnym 
o dopuszczalności ryzyka. 
Wprowadzono go w ostatniej 
chwili pod naciskiem sfer go­
spodarczych i technicznych. 
W rezultacie odbiło się to 
ujemnie na samej redakcji te­
go przepisu oraz zakresie je­
go regulacji.

Przepis gwarantujący pra­
wo do uzasadnionego ryzyka 
jest jednak bardzo pożytecz­
ny, a takie spotkania praw­
ników z technikami i ekono­
mistami powinny przyczynić 
się do uściślenia pojęć w nim 
użytych. Takie zresztą były 
zalecenia tej konferencji.

Prokurator Generalny PRL 
w swojej wypowiedzi mocno 
podkreślił, że prawo — za­
równo przepisy, jak i prak­
tyka prawno-karna — nie 
stwarza żadnych ograniczeń 
ani utrudnień w podejmowa­
niu i urzeczywistnianiu inno­
wacji w granicach dopusz­
czalnego ryzyka gospodarcze­
go. Przeciwnie — wieloletnia 
praktyka dowodzi, że działa-

DOKOflCZENIE NA STR. IV

KOMPOZYTY
JOANNA ZIMAKOWSKA

Hasła KOMPOZYTY nie ma 
w encyklopedii ani w leksy­
konie i trudno o to winie na­
szych wydawców. Materiały te, 
rwane po polsku również 
ZŁOŻONYMI, nie doczekały 
się jeszcze powszechnie przy­
jętej definicji, chociaż w pew­
nych swych formach są intui­
cyjnie stonowane przez ludz­
kość od wieków, a świadomie 
i na wielką skalę już od po­
nad dwudziestu paru lat.

PO raz pierwszy słowo 
„compoaite” jako określe­
nie inżynierskie zostało 

użyte przez Anglików w 1860 
roku dla scharakteryzowani', 
pewnego rodzaju konstrukcji 
okrętowych. Obecnie mianem 
tym określ’ się. najogólniej 
mówiąc, jednolite makroskopo­
wo materiały, otrzymywane 
z połączenia dwóch lub więcej 
komponentów I posiadające 
Inne, nowe cechy, najczęściej 
znacznie lepsze od tych, które 
mają poszczególne składniki, 
każdy z osobna. czy też zmie­
szane ze sobą. Definicja
ta nie satysfakcjonuje jednak­
że wszystkich naukowców 
Niektórzy dodają do niej wa­
runek, aby kompozytami nazy­
wać wyłącznie materiały wy­
tworzone przez człowieka, w 
odróżnieniu , od tych, które 
stworzyła sama natura, jafk np. 
drewno, bambus czy kości.

Jednym z Pierwszych 
kompozytów wytworzonych 

przez człowieka była najpraw­
dopodobniej cegła gliniana su­
szona na słońcu, wzmacniana 
słomą, stosowana na Bliskim 
Wschodzie już 800 lat p.ne. 
Z czńsów rzymskich pochodzi 
znacznie doskonalszy mate­
ria* złożony — beton. Z kolei 
Mongołowie do robienia łuków 
używali drewna sklejanego z 
włóknami zwierzęcymi i jed­
wabiem. Kompozyty jako ma­
teriały produkowane celowo, 
różnego rodzaju metale, poli­
mery i tworzywa ceramiczne 
zbrojone włóknami, np. węglo­
wymi. szklanymi czy azbesto­
wymi pojawiły się jednakże 
dopiero w latach tńęćdziesią- 
tych. Ich wysokie parametry 
wylrzymołośolowe, nieosiągal­
ne w „klasycznych" materia­
łach oraz druga istotna cecha 
— możliwość uzyskiwania i 
»óry ustalonych własności, 
«prświłv, te z miejsca zrobiły 
one furorę. Inżynierowie 
okrzyknęli je materiałami 
konstrukcyjnymi przyszłości. 
Prognozy z lat sześćdziesią­
tych przewidywały, żie w la­
tach siedemdziesiątych kom­
pozyty zbrojone włóknami 
wiątgną wytrzymałość rzędu 
6000—1I 000 megoposkoH (pod- 
"zas gdy debra stal ulepszona 
cieplni* wykazuje wytrzyma­
łość fik. 1400—1800 MPa) i sta­
ną się równie dostępne jak 
irmterioły tradycyjne.

Dziś wiadomo jut. że rze­
czywistość okazała się mniej 

optymistyczna. Przyczyniły się 
do tego przede wszystkim 
skomplikowane i mało wydaj­
ne technologie wytwarzania 
kompozytów, kłopoty z projek­
towaniem ich własności i ce­
ny. Na ogół od 10 do 100 razy 
wyższe od cen materiałów 
konwencjonalnych. Mimo jed­
nak tych trudności, mimo 
okresów zahamowań w bada­
niach nad kompozytami, za­
interesowanie tymi materia­
łami nie słabnie. Nadal uważa 
się je za tworzywa przyszłości. 
W najbardziej rozwiniętych 
krajach kompozytami zajmują 
aię przodujące instytucje, 
zwłaszcza w przemysłach lot­
niczych i zbrojeniowych. 
Współpraca międzynarodowa 
w tej dziedzinie jest bardzo 
skromna, nawet w ramach 
organizacji gospodarczych 
krajów zachodnich. Prawdo­
podobnie chodzi o to, żeby 
uprzedzić konkurentów i wyjść 
na rynek z nowymi produk­
tami. Tajemnica badań posu­
niętą jest tak daleko, te nie­
wiele publikuje >ię na temat 
technologii kompozytów na­
wet w literaturze specjali­
stycznej. Stąd też prngnozo- 
wanie o rozwoju tej dziedziny 
techniki, nawet w perspekty­
wie kilku lat, jest bardzo 
trudne i niepewne.

Wprowadzenie kompozytów 
do praktyki gospodarczej wy­
maga wysokiego stopnia wie­
dzy inżynierskiej, bardzo dużej 
kultury technicznej i dyscy­
pliny technologicznej. I dlate­
go nie może to nastąpić z dnia 
na dzień. Kraj, który nie chce 
stracić dystansu do światowej 
czołówki, musi trzymać rękę 
na pulsie i śledzić co w tej 
dziedzinie robi się na świecie. 

Z tą myślą. Komitet Nauki o 
Materiałach Polskiej Akademii 
Nauk przygotował w ub. roku 
ekspertyzę na temat kompozy­
tów i ich przewidywanego za­
stosowania w różnych działach 
techniki. Ekspertyza opraco­
wana została w ostatecznej 
formie przez zespół: prof. dr 
Stefan Wojciechowski, prof. dr 
Stanisław Pawłowski, prof. dr 
Adam Gierek i prof. dr Boh­
dan Ciszewski.

Doświadczenia krajów 
zaawansowanych w inży­
nierii materiałowej wyka­

zują że w perspektywie naj­
bliższych kilkunastu lat dla

Ekspertyzy

usztywniania i wzmacniania 
kompozytów o osnowie meta­
licznej, polimerowej i cera­
micznej stosowane będą przede 
wszystkim włókna szklane, 
węgłowe (ewentualnie grafito­
we). borowe, organiczne i me­
taliczne.

Najpopularniejsze są obec­
nie włókna szklane. Stanowią 
one podstawowy materiał 
włóknisty stosowany do zbro­
jenia kompozytów polimero­
wych. Częściowo mogą rów­
nież służyć do wzmacniania 
niektórych osnów metalicz­
nych i ceramicznych. Zaleta­
mi Ich jest stosunkowo pro­
sta technologia wytwarzania. 

niska cena oraz wysoka opor­
ność elektryczna i wytrzyma­
łość na rozciąganie. Większość 
krajów rozwinęła już na dużą 
skalę produkcję włókien szkla­
nych dla celów technicznych. 
W krajach socjalistycznych 
najwięcej ich wytwarza NRD 
(w 1975 roku 20 tys. ton) i Cze­
chosłowacja.

Zaawansowana Jest w wielu 
krajach również produkcja 
włókien węglowych o wyso­
kich parametrach technicz­
nych. Zbroi się nimi przede 
wszystkim kompozyty wyma­
gające dużej sztywności i wy­
trzymałości na wysokie tem­
peratury. Włókna węglowe są 
poza tym dość obojętne na 
wiele agresywnych chemficali: 
! odporne na działanie stru­
mieni neutronów o wysokich 
energiach. Dzięki tym swoim 
cechom znajdują więc szero­
kie zastosowanie do wzmac­
niania kompozytów używa­
nych w chemii i energetyce 
jądrowej.

Mniej danych istnieje nato­
miast na temat badań i pro­
dukcji włókien barowych. Mi­
mo pozytywnych wyników do­
świadczeń ze zbrojeniem tymi 
włóknami kompozytów stoso­
wanych w konstrukcjach lot­
niczych, rwgwwszachnienie te­
go typu materiałów jest jesz­
cze niewielkie; prawdopodob­
nie z powoda kłopotliwej tech­
nologa I wysokiej ceny sa­
mych włókien. Trudno jest 
również ocenić wielkość pro­
dukcji włókien organicznych 
typu ..Kevlar", na które mo­
nopol ma na razie jedynie Du 
Pont Tajemnicą otoczone są 
także szczegóły wytwarzania 
włókien oeromloznyoh.

W Polsce produkcja włókien 
szklanych uruchomiona zosta­
ła dopiero przed paroma laty 
w Hutach Szkła w Krośnie. 
Nie wystarcza ona jednak dla 
pokrycia zapotrzebowania kra­
jowego Niedobór krajowych 
włókien szklanych szacowany 
jest na około 2.5 tys. ton rocz­
nie. Odczuwalne zwiększenie 
produkcji tych włókien prze­
widywane jest około 1982 ro­
ku. Obecnie kilka jednostek 
badawczych pracuje nad po­
prawieniem ich jakości, m. in. 
nad zwiększeniem odporności 
na alkalia i nad podwyższe­
niem zakresu temperatur pra­
cy.

Nie mamy natomiast w kra­
ju rynkowej produkcji włó­
kien węglowych. Niewielkie 
ilości tych włókien, ale niskiej 
jakości, wytwarzają Zakłady 
Elektrod Węglowych w Raci­
borzu. W Instytucie Inżynierii 
Materiałowej AGH, zespól 
prof. R. Pampucha opracował 
jednakże metodę otrzymywa­
nia włókien węglowych w ska­
li laborMoryjnej. Prawdopo­
dobnie jeszcze z końcem tego 
refcu metoda ta zostanie wdro­
żona do produkcji w Sądec­
kich Zakładach Elektrod Wę­
glowych. które z czasem będą 
w stanie dawać 5—16 ton tych 
włókien rocznie. Zdaniem 
ekspertów PAN. meteda IIM- 
-AGH oparta na krajowej ba­
zie surowcowej oraz krajowej 
technologii stwarza reełne 
szanse na rozwinięcie produk­
cji włókien węglowych w kra­
ju. Większy nacisk należy jed­
nak położyć na rozwój badań 
podstawowych w tej dziedzinie 
i na koordynację rozproszo­
nych dotąd I prowadzonych 
niezależnie prac.

TRUDNO dziś przewidzieć, 
które kompozyty najszyb­
ciej śwat. Wiele

wskazuje jednak na to, te bę­
dą to kompozyty polimerowe. 
Ich zużycie podwajało się jak 
dotąd w amerykańskim prze­
myśle samochodowym co 5 lat. 
Kompozyty te są około 3-krot- 
rrie lżejsze od stałi, toteż 
ich zastosowanie wydatnie 
zmniejsza ciężar samochodu. 
Również duża jest ich odpor­
ność na działanie korozji. Moż­
na więc się spodziewać, że po 
ostatnich zarządzeniach pre­
zydenta Cartera, zmierzają­
cych do obniżenia zużycia ropy 
naftowej, przemysł samocho­
dowy, o także samolotowy 
USA zwiększy zapotrzebowa­
nie na ten rodzaj materiałów.

Kompozyty polimerowe znaj­
dują również coraz większe 
zastosowanie w budowie okrę­
tów i zbiorników, a także w 
produkcji rur. sprzętu spor­
towego itp. W 1969 roku zu­
życie kompozytów polimero­
wych m 1 mieszkańca wyno­
siło w USA — 2.2 kg, a w 
Europie Zachodniej średnio 
0.73 kg.

Produkcję kompozytów po­
limerowych w Polsce szacuje 
się na ofc. 8—9 tys. ton. co da­
le zaledwie 0.25 kg na miesz­
kańca a więc średnią krajów 
RWPG sprzed dziesięciu lat. 
W Bielsku-Białej wytwarzamy 
z kompozytów polimerowych 
kadłuby szybowców (około 100 
roczniei, w ..Mealehemie” w 
Toruniu zbiorniki stacjonarne 
i przewoźne. w zakładach w 
Kalfcsu — płyty faliste, a ni, 
Wybrzeżu kadłuby Jachtów,

DOKOŃCZENIE NA STR. H’
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WSZYSTKO, co tara bę­
dę ogląda! dzieje M * 
pegeerach w wojewódz­

twie toruńskim. Znam i rozu­
miem trudności w organizowo- 
nia życia kulturalnego w 
państwowych goiąpcxdaniwach 
rolnych. Folwarki nieduża, 
mieszka * nich po kilkudzie­
sięciu ludzi, jeden ad drugie­
go daleko — co robie w tych 
warunkach? Z kontocrnoiici 
utrzymuje się placówki kultu­
ralne tylko w większych ma­
jątkach, a w pootwtalych nie 
ma nic I mieszkańcy Jeśli 
chcą, muszę Jeździć albo cho­
dzić tam, gdzie jest klub, świe­
tlica albo dom kultury.

Poza tym zawsze jest w od­
wodzie zamiennik, uzupełnie­
nie lub namiastka, która w 
stopniu coraz większym staje 
się zasadniczą treścią, wypeł­
niającą potrzeby duchowe 
współczesnego mieszkańca wsi 
—• telewizja.

Zaczyna się w klubie
Podobnie jest w Zjednocze­

niu PGR Łysomice. Na 58 ty­
siącach hektarów działają 64 
zakłady rolnicze, I suszami 
zielonek, 17 gorzelni, 1 zakła­
dy ogrodnicze. Chodziłem po 
tych sadach, zwiedzałem obo­
ry, gdzie mimo znacznej me­
chanizacji. zrezygnowano z 
hodowli bczściółkowej, bo to 
dla krowy zdrowiej, oglądali­
śmy wytwórnie pasz. Piszą o 
tym koledzy.

Mnie zainteresowały pla­
cówki kulturalne.

Nie jest ile: są S domy kul­
tury (w Mileszewach, Racinie- 
wle 1 Zegartowicach) oprócz 
normalnych zespołów artysty­
cznych — z przewagą młodzie­
żowych 1 dziecięcych (w Racl- 
niewie) — działają trzy grupy 
folklorystyczne. Sztandaro­
wym zespołem, słynnym zre­
sztą poza granicami woje­
wództwa, Jest pracujący w 
PGR Zegartowlce Zespół Pie­
śni i Tańca Ziemi Chełmiń­
skiej, który akurat był na wy­
stępach w Kruszwicy, więc nie 
mogliśmy go obejrzeć. Znam 
go z występów gdzie indziej, 
bo rzeczywiście ma wzięcie.

Zaglądamy do Klubu „Ru­
chu” przy Stacji Hodowli Ro­
ślin w Kowroale. Już kiedyś 
pisałem, te te placówki tracą 
na znaczeniu, bo choć 20 lat 
temu odgrywały ważną rolę w 
organizacji życia kulturalnego 
na wsiach, pozbawionych wte­
dy wszelkiej infrastruktury te­
go rodzaju, to jednak ostatnio 
się bardzo zestarzały. Życie 
szło naprzód, one tkwiły przy 
kawie, papierosach i proszku 
do prania, radio przestało być 
atrakcją, a telewizor nie . na 
długo je zgalwanizował.

Do upadku przyczyniła się 
nie uregdlowana sprawa eta­
tów kierowniczek (bo zwykle 
były to kobiety). Przy niskich 
płacach nie motana było ocze­
kiwać cudów. Rzecz jasna, ta­
ka panienka przeważnie nie 
umiała sprostać zadaniom or­
ganizatorki, inspiratorki I cze­
go tam jeszcze od niej się ocze-

tmiMRueCKaou<
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PRODUKUJEMY coraz więcej 
I coraz szlachetniejszych od­
mian uwrośw i warzyw. ktśro 

chMeillbyliiby lyośywaćw rtenle 
Jak najświeższym przez cały 
rok. W tym celo muszą byś 
ono odpowiednio przechowy­
wane, Jaś nie w tradycyjnych 
prsechowalniaeh, ale w 'chłod­
niach I to najlepiej o kontro­
lowanej (regnlowanej) atmo­
sferze.

Przewaga chłodni nad prse- 
'kowalniaml tradycyjnymi po­
lega na tym, że zapewniają 
one mniejsze straty I nhrtkl 
owoców I warzyw, umożliwia­
ją wydłużenie okresu przecho­
wywania, zachowują Jakość 
produktów, a nowe, nlachet- 
niejsze odmiany uprawiane in­
tensywnie wręcz ile snosia 
przechowywanie tradycyjne. 
Ponadto, ten system przecho­
walnictwa umożliwia lepsze 
zorganizowanie I imcchanlle- 
wanle prac, a wysokiej efek­
tywności technologicznej towa­
rzyszy oDc^edne zużyrle robo­
cizny. Wyliczono np„ że nakla-

Klub W KowtoZU Fot. Zdzisław KwUecld

OD RUCHU DO FAM-u
kiwało. Była po prostu- skle­
pową.

Tu jest Inaczej: Dom Kul­
tury steruje, klub ma tylko 
przyjąć i wykonać. W klubie 
odbywają się spotkania z cie­
kawymi ludźmi, wieczory lite­
rackie, czasami lokalne uro­
czystości, a nawet zebrania, 
poza tym każdy w wolnej 
chwili chętnie przychodzi wy­
pić kawkę lub poczytać, bo 
jest to po plenwsze — Jedyny 
lokal w promieniu wielu kilo­
metrów, po wtóre — Jest tu 
elegancko, czysto, stoi koloro­
wy telewizor, a kolor ma Jesz­
cze siłę przyciągania.

Więc można z Klubu „Ru­
chu" zrobić żywą placówkę. 
Warunek: musi to być lokal, 
który nie odpycha samym wy­
glądem 1 musi tam być kie­
rowniczka, która odróżnia 
kawkę od Kafki.

Miasto — zabytek
Zespołu Pieśni i Tańca Ziemi 

Chełmińskiej nie widzieliśmy, 
widzieliśmy za to Chełmno. 
Miasto — zabytek, o dosko­
nale zachowanym średniowie­
cznym układzie urbanistycz­
nym, z pierścieniem murów 
obronnych z X1II i XVI wie­
ku, z wieloma znakomitymi 
budowlami, które jednak wy­
magają błyskawicznej inge­
rencji konserwatora, jeśli się 
chce, by nie powiększyły listy 
strat zabytków kultury mate- 
rfalnlfrj. Tu Już nie pomogą do­
raźne remonty. Trzeba skon­
centrowanych działań na mia­
rę tego, co zrobiono w San­
domierzu I co się robi w Kra­
kowie.

Otóż w Chełmnie, gdzie ży­
we są tradycje kulturalne (trze­
ba pamiętać, że w II połowie

dy robeclsny bezpośredniej na 
1 tonę przechowywanych ws- 
nyw w koprach wynosiły ok. 
22 g/t. taż w chłodni od I—7 
g/t. w sależnośei od rodzaju 
warzyw.

Je sscie więcej zalet mają 
chłodnie o kontrolowanej at­
mosfera*. Owoce w nich prze­
chowywane są Jędrne, soczyste
I mają świeży wygląd, zbliżony 
do owoców tuż po zdjęciu z 
drzewa. Ubytki ciężaru są bar­
dzo małe I wynoszą przeciętnie 
ok. 2 proc., czyli są przczlłe o 
połowę mniejsze niż w chłodni 
zwykłej. Kontrolowana atmo­
sfera przedłuża okres przecho­
wywania do 5—7 miesięcy, 
utrzymuje wysoką Jakość owo­
ców pod względem odżywczym 
i smakowym. Ich s^i^-^^st^ił I 
Jędrność zmniejsza ubytki wa­
gowo (28—30 proc.) i spowodo­
wano gniciem (10—10 proc.) 
oraz hamuje rozwój chorób 
pclcchewalnjczych. Wyniki 100- 
-dniowego kontrolnego prze- 
chowyM-anis popularnych ma-
II nówek wykazały następują­
ce ubytki: w przechowalni — 
3.00 proc., w chłodni zwykłej 
— 2.83 proc, a w chłodni ze 
modyfikowaną atmosferą — 
135 proc.

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

XVTH wieku Istniała tu filia 
Akademii Krakowskiej) głów­
nym obecnie zainteresowaniem 
działaczy jest zbliżające się 
7M-lecie nadania Chełmnu 
praw miejskich. Głównym 
zmartwieniem — że program 
jubileuszu nie daje żadnych 
szans na załatwienie sprawy 
konserwacji zabytków. Głów­
nym terenem działania — 
Chełmiński Dom Kultury (fi­
lia wojewódzkiego).

W sali ćwiczy zespół jazzo­
wy. W piwnicach, stylowo 
przerobionych na klub z ka­
wiarnią. zebrał się aktyw 
Chełmińskiego Towarzystwa 
Kultury. Rozmowy, dyskusje, 
spory. Chełmiński Dom Kul­
tury ma w terenie 60 placó­
wek, wszystkie trzeba obsłu­
żyć, zapewnić instruktorów, 
pomoc, wskazówki, poza tym 
w mieście jest sporo różnego 
rodzaju zespołów artystycz­
nych, są zespoły dziecięce, jest 
młodzieżowa orkiestra dęta, 
która występowała nawet w 
Czechosłowacji i w NRD, jest 
biblioteka, jest muzeum, a 
wszystko to wymaga nieustan­
nych zabiegów. Do tego są du­
że imprezy, które wyrabiają 
miastu rangę kulturalną: w 
Farze Chełmińskiej urządza 
się koncerty, które już mają 
stałą ' publiczność, odbywają 
się występy teatrów z Torunia 
i z Grudziądza, działacze od­
działu Pomorskiego Towarzy­
stwa Muzycznego organizują 
również imprezy związane 
z nazwiskiem kompozytora, 
Grzegorza Gorczyc^ego, któ­
ry w XVIII w. przez pewien 
czas przebywał w Chełmnie.

To już jednak osobna histo­
ria, bo tutaj wkracza do dzia­

W krajach o rozwiniętym sa­
downictwie przechowuje się w 
chłodniach 30, 50, a nawet I1 
proc- ogólnej ilości zimowych 
odmian jabłek oraz kilkanaścio 
do kilkudziesięciu procent Je­
siennych i zimowych odmian 
groszek. W Stanach Zjednoczo­
nych np„ jabłka i gruszki prze­
chowuje się wyłącznie w chło­
dniach — obu typów. Przy 
produkcji ok. 4 min ton tych 
owoców rocznie, 2,4 min ton, 
tj. ponad połowa przechowy­
wana jest w chłodniach. Zdol­
ność przerhewalnirza francus­
kich chłodni wynosi ok. 50 
proc, przeciętnego zbioru ja­
błek, czyli 700—100 tza ton, w 
tym chłodni o kontrolowanej 
atmosferze — 200—250 tys. ton. 
W sadowniczym rejonie Włoch, 
w Tyrolu, 07 proc, jabłek prze­
chowuje się w chłodniach, z 
tego 70 proc, w atmosferze kon­
trolowanej.

W Polsce przechowuje się w 
chłodniach przede wszystkim 
jabłka oraz trochę warzyw. W 
sezonie 1076/77 przechowywano 
w chłodniach 48.7 proc, całko­
witego zbioru jabłek I tylko 
8,0 proc, warzyw-

Uważa się, te w racjonalnym 
systemie obrotu, nastawionym 

łania placówka przemysłowa, 
która ma szczególne zasługi w 
organizowaniu życia kultural­
nego w Chełmnie: Fabryka 
Akcesoriów Meblowych czyli 
FAM. FAM daje salę na te 
koncerty, FAM płaci artystom 
honoraria. FAM to ważny 
partner.

Co FAM daje miastu?
Żeby zaspokajać wyższe po­

trzeby ludzi, trzeba nie tylko 
pieniędzy. Potrzebne są odpo­
wiednie sale. Wiadomo, Jak 
z tym jest w małych miastach. 
W Chełmnie nie Inaczej. Stąd 
też ci. którzy dysponują po­
mieszczeniami są w cenie.

Fabryka Okuć Meblowych 
ma przyzwoity Dom Kultury 
z ładną salą, która, ponieważ 
jest najokazalsza, pełni funk­
cję usługową dla miasta. FAM, 
zakład z przeszło półwiekową 
tradycją, dorobił się nie tylko 
świadomej, wymagającej pu­
bliczności, ale i własnych ze­
społów artystycznych. Jest ze­
spół teatralny, grupa recyta­
torska, są przy tym kluby mi­
łośników teatru i poezji, działa 
12-osobowy big band, a w tym 
roku powstał kabaret zakłado­
wy, Jest i kapela podwórkowa, 
ale głównym powodem do du­
my stal się amatorski klub fil­
mowy — aktywny i przedsię­
biorczy, kręci 10 filmów rocz­
nie, uczestniczy w różnych 
konkursach krajowych i za­
granicznych (m. In. w konkur­
sie UNESCO), zdobywa nagro­
dy.

FAM jest objęty akcją „So­
jusz świata pracy z kulturą". 
Dzięki tej akcji nawiązały się 
dobre stosunki i współpraca z 
Teatrem im. Horzycy w To- 

głównie na zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego, ok. 20—30 proc, 
owoców powinno być przecho­
wywane w kontrolowanej at­
mosferze — 1 przeznaczeniem 
na zaopatrzenie póżnMimowe i 
wiosenne.

Obok tych niezaprzeczalnych 
zalet, trzeba też zwrócić uwa­
gę na to, że chłodnie są inwe­
stycjami bardzo drogimi, a w 
Polsce chłodnie owoców są po­
nadto budowane według dro­
gich technologii. W Stanach 
Zjednoczonych stosunek kontu 
budowy pojemności 4 kg chło­
dni do ceny 1 kg Jabłek kształ­
tuje się Jak 1:2.5, w Polsce na­
tomiast Jak 2,5:1. Drogie jest 
również przechowywanie pro­
duktów w chłodniach. Średni 
koszt przechowywania w chło­
dniach w latach 1073/74 —
1076/77 wynosił 2.18 zł/kg, co 
stanowiło 178,5 proe. średniego 
kontu przechowywania we 
wszystkich obiektach przecho- 
walnlcsych. Koszty te są wy­
nikiem zwiększonych nakładów 
na amortyzację, czynszów, po­
datków i zużycia energii.

Pierwsze komory przecho- 
walniclc o kontrolowanej at­
mosferze powstały w Polsce 

runi u 1 z Biurem Wystaw Ar­
tystycznych. Teatr często by­
wa w Chełmnie, a przedsta­
wienia są właściwi* impreza­
mi dla całego miasta. Wysta­
wy są trwałą pozycją w dzia­
łalności Domu Kultury.

Oprócz form kulturalnych 
rozwija się zpect, działają hob­
biści. FAM podejmuję i wspie­
ra inicjatywy społeczne, pro­
wadzi remonty przedszkoli, 
zbudował dla miasta amfiteatr, 
zbudował dla sportowców tre­
ningową salą bokserską, pra­
cownicy biorą udział w czy­
nach społecznych i niejeden 
kilometr chodnika, niejeden 
trawnik, niejedna latarnia są 
Ich dziełem.

W mieście, które ma tylko 
20 tysięcy mieszkańców, te 
sprawy liczą się szczególnie, bo 
nie jest to organizm g^^^iar- 
czy o bogatym wyposażeniu 
i w większości spraw można 
liczyć tylko na własne siły. 
Zwłaszcza odnosi się to do 
spraw kulturalnych, które, po­
nieważ nie ma instytucji ar­
tystycznych, wymagają szcze­
gólnej zapobiegliwości. Chełm­
no ma społeczeństwo dojrzałe, 
świadome swych obowiązków, 
ale i wyraźnie określające swe 
potrzeby. Ceni i chce chronić 
dziedzictwo tradycji, ale chce 
również żyć życiem współcze­
snym. Podnosi głos w obronie 
wartości spadku historycznego 
i dba o zaspokajanie natural­
nych, świadomie rozbudzonych 
oczekiwań.

Festyn robotniczy
Gdy zwiedzaliśmy miasto, 

trwały ostatnie przygotowania 
do Kóitego Już z kolei Festynu 
Robotniczego FAM i redakcji 
„Nowości". Impreza, zainicjo­
wana z okazji 50-lecia fabry­
ki, miała bogaty program 
i wiązała nie tylko Zakładowy 
Dom Kultury, lecz także wszy­
stkie placówki w mieście, łą­
cznie z kawiarnią.

Ogarniała całe miasto. Na 
ulicach widziało się już rekla­
my. Szykowano estrady. Mia­
ły występować zespoły arty­
styczne lokalne i przyjezdne. 
Zapowiadano mecz piłki noż­
nej miejscowej drużyny ZKS 
FAM z „Traktorem” Schwe- 
rin. Miał się odbyć mecz bok­
serski o puchar przewodniczą­
cego Wojewódzkiej Rady 
Związków Zawodowych w To­
runiu.

Z imprez kulturalnych: wy­
stęp Teatru Kameralnego z 
Bydgoszczy ze sztuką ..Sługa 
dwóch panów” Goldoniego 
i programy estradowe.

Centralną pozycją miały być 
obchody nocy świętojańskiej z 
inscenizacją „Nocy Kupały” w 
wykonaniu Zespołu Pieśni 
i Tańca Ziemi Chełmińskiej 
PGR Zegartowic^ wianki i po­
kaz ogni sztucznych.

Tak się bawi Chełmno, mla- 
zte, w którym tradycje 750 lat 
zaowocowały potrzebami wła­
ściwymi dla rozwiniętego spo­
łeczeństwa, choć możliwości 
ich zaspokojenia nie zawsze 
mogą nadążyć.

poprzez adaptację komór zwy­
kłych, stąd brak danych do­
tyczących pelneęo kosztu prze­
chowywania w komorach tego 
typn. Za granicą są one o 20 
proc, wyższe niż w rhłodniach 
zwykłych. Z tego też powodu 
w niektórych krajach owoce 
przechowywane w kontrolowa­
nej atmosferze mają wyższe 
ceny, zróżnicowane też w po- 
swseęólnych miesiącach od 
13—65 proc. Tak też kształto­
wane są ceny owoców na Wę­
grzech. gdzie stosowane są na­
stępujące dodatki do cen: w 
grudnia — 0.60 ftfkg, w stzez- 
niu — 1,50 ft. w lotem — 2,"0 
ft i w marcu — 2,50 ft/k». W 
Polsce ceny owoców są jedna­
kowe. bez względu na techno­
logię przechowywania.

Wszystkie powyższe Informa­
cje zaczerpnięte ustały z ar­
tykułu doc. dra Kazimierza 
Kubiaka, pt. „Wykorzystanie 
chłodni w przechowalnictwie 
owoców I warzyw", opubliko­
wanego w numerze 6/79 mie­
sięcznika CHŁODNICTWO.

CZYTACZ

GDYBY nie pojawienie się 
„straszliwych jaszczu­
rów", czyli dinozaurów, 

które ukształtowały się wraz 
z innymi gadami Jeszcze w o­
kresie permskim, a zatem 
280—223 milionów lat temu, 
szaki (a więc także najwyższa 
ich forma — człowieki rozwi­
nęłyby się zaoewne znacznie 
wcześniej niż to miało miejsce 
w rzeczywistości. Wyparte 
jednak do nielicznych nisz e- 
kol<egirznych- które nie odpo­
wiadały dinozaurom, pierwot­
ne ssaki musiały „przeczekać” 
blisko 140 milionów lat — tyle 
bowiem mniej więcej trwała 
bezwzględna dominacja dino­
zaurów — zanim mogły pod­
jąć swój niepowstrzymany po­
chód ewolucyjny, który z ko­
lei zapewnił im czołową pozy­
cję w ziemskiej faunie.

i

Oto jeden z ubocznych 
wniosków, do których doszła 
grupa 90 uczonych z 16 kra­
jów na spotkaniu zorganizowa­
nym we francuskim Muzeum 
Narodowym Historii Natural­
nej w Paryżu. Zgromadziło 
ono przedstawicieli różnych 
dyscyplin, a więc paleontezoo- 
logów, biologów. fizjologów. 
a także ekologów, geografów 
i klimatologów. Ich głównym 
celem była próba odtworzenia 
ogólnych warunków panują­
cych w erze mczeloiczncJ (225 
—75 milionów lat temu), kie­
dy to
cza 
świat

właśnie gady, a zwłasl- 
dinozaury opanowały 
zwierzęcy.
początku tej ery światNa

wyglądał zupełnie inaczej niż 
dzisiaj. Kontynenty tworzyły 
jeden zwarty ląd. Pangeę, 
Mniej więcej jednak 200 min 
lat temu lad ów zaczął się roz- 
nadać na część północna 
(Laurazję) oraz południowa 
(Gondwanę). Zniknęły lodow­
ce pokrywające w erze paleo- 
zoidnej południe Pangei. a 
klimat Ziemi stał się bardziej 
suchy i cieplejszy. Zmieniła 
się także 1 wzbogaciła w zwią­
zku z tym szata roślinna ła­
dów. A wraz z pierwszymi ga­
dami szakekształtnymi (które 
dały życie prymitywnym, nie­
wielkich rozmiarów ssakom 
przypominającym małe kccte- 
zlczlu•y) pojawiły sie „kla­
syczne” gady, a więc krokody­
le. żółwie, jaszczurki oraz ko­
palne dinozaury. Część z nich 
była roślinożerna i mięsożerna, 
znaczna większość jednak tyl­
ko roślinożerna. Z biegiem 
lat, czy raczej milionów lat. 
wykształciły się dwa rzędy 
dinozaurów C&au^izrhla i Or- 
nithizrhla), tak różne od sie­
bie. że niektórzy uczeni wy­
wodzą je od zupełnie odmien­
nych (zresztą nieznanych) 
przodków. W każdym razie, 
dinozaury przybrały bardzo 
różnorodna postać i rozmiary 
(od kilograma do wielu ton).

PRZEZ dl 
uważała,

długi czas nauka 
, iż dinozau­

ry były „zimnokrwlste”- 
mówiąc poprawniej,lub 

zmlennecieplne. a więc miały 
w przybliżeniu taką samą tem­
peraturę Jak otoczenie. Mu- 
siałby Je zatem cechować obni­
żony metabolizm, czyli prze­
miana materii. Ale za to nie 
potrzebowałyby dużo poży­
wienia. Brachle:laucus na przy* 
kład, liczący 12 m wysokości 
i 24 m długości, zadowalał sie 
dziennie „tylko” 500 do 800
kilogramami roślinnej strawy; 
gdyby był zwierzęciem stało­
cieplnym. jak np. dzisiejszy 
słoń, byłoby mu potrzeba dzie­
sięć razy więcej żywności. 

Biorąc jednak pod uwagę, te 
miał niewielką głowę z ma­
łym pyskieip. osadzoną na dłu­
giej szyi, nie zdołałby po pro* 
stu skonsumować 5—I ton ja­
dła w ciągu dnia...

Istnieje jednak prawdopo­
dobieństwo. że dinozaury, lub 
przynajmniej niektóre z nich 
były stałocieplne. Hipotezę tę 
potwierdza odkryci* dokenan* 
przez dr Zofię Kiciln-Jawe• 
rowską z Instytutu Paleonto­
logii PAN. Kierując grupa pol­
skich i mongolskich badaczy 
znalazła ona na pustyni Gobi 
sclcpienc t sobą szkielety 
dwóch dinozaurów — protcc*- 
ratepa, czworonoga roślino­
żernego o rozmiarach wołu o­
raz yclocirapteca, dwunożne­
go mięsożercy wielkości dzi­
siejszego człowieka Pozabijały 
się one prawdopodobnie wza­
jemnie w walce. Ale jeżeli w 
walce tej śmierć poniósł mię­
sożerny yeloeiraptor. to i leg* 
roślinożerny przeciwnik mu- 
siał chyba dokonać wielkiego 
wysiłku, co wskazywałoby na 
to, że miał raczej wzmożoną 
przemianę materii.

Większość specjalistów
skłania się zatem dzisiaj ka 
tezie, że nie wykazując wpraw­
dzie tak ożywionej przemiany 
materii jak ssaki i ptaki, di­
nozaury ery mezozoicznej od­
znaczały się jednak większym 
metabolizmem niż dzisiejsze 
gady. Nie jest także wyklu­
czone. iż dinozaury miały ja­
kiś „pomocniczy" system ter- 
moregulacji. 
gatunkom o 
pozwalał na 
dłuższy czas 
ry ciała.

który, zwłaszcza 
większej masie, 
zachowanie przez 
stałej temperatu-

W MIARĘ postępów pale­
ontologii. powstało zresz­
tą pytanie, czy istotnie 

dinozaury były gadami, jak to 
przypuszcza się od blisko stu 
lat na podstawie znalezionych 
czaszek i szczątków kości. Mo­
że należałoby zweryfikować te 
klasyfikację? — taka wątpli­
wość wyraziła część uczonych 
w czasie spotkania paryskiego.

Tak czy inaczej, dinozaury, 
podobnie zresztą jak fruwają­
ce gady. zniknęły z powierzch­
ni Ziemi nagle w końcu epoki 
kredowej, blisko 80 min lat 
temu. Proce* ich wym^anS 
trwał wprawdzie kilka milio­
nów lat. ale na miarę geologii 
i ewolucji biologicznej można 
istotnie mówić o „nagłym” 
zniknięciu. Jedynymi potom­
kami dinozaurów sa dliziclzle 
ptaki. 
kiem 
który 
temu 
pominą 
dinozaura z wczesnego okresu 
ery mclozeiczneJ.

Dlaczego dinozaury wyginę­
ły? Prawdopodobnie — uważa 
się dzisiaj — na skutek połą- 
czenege działania zmian kli­
matycznych. ogólnego oziębie­
nia się atmosfery, przekształ­
ceń w królestwie flory, a mo­
że — jak chcą niektórzy — z 
powodu wybuchu „superno­
wej” w pobliżu naszej plane­
ty...

W każdym razie wymarcie 
dinozaurów dało szansę ssa­
kom. niezdolnym Drzez 140 
min lat przeciwstawić sie kon­
kurencji wslcchmeżnyrh 
„strasznych jaszczurów”. Do­
szło do prawdziwej eksplozji 
populacji ssaków, które sam* 
z kolei zepchnęły inne gatunki 
zwierząt do nisz ekologicznych 
o specyficznych warunkach.

(Szym.)

Pierwzlym znanym pta- 
był tzw. archceDtecykz, 
żył około 140 min lat 
i którego szkielet przy* 

małego dwunogiego

NOWE SYSTEMY KOMUNIKACJI PUBLICZNEJ
Ponieważ w miastach ce­

ra* bardziej brakuję miej­
sca, ulice stają się coraz
claśniejsze dla autobusów I 
tramwajów, a dojazd * 
do pracy Jest ciągi* walką o 
punktualność, zachodnionle-
mieckie ministerstwo badań 
oraz przemysł zaczęły poszu­
kiwać alternatyw. U ciwnka 
i satłeczenych ulic — Jak 
stwierdzono — może prowa­
dzić albo na dół. albo do có­
ry. Obydwa sposoby są zna­
ne. Metr* działa bowiem Już 
od 1890 roku. Nowością nie 
Jest również kolej nadziem­
na.

URZĘDNICY beńzklege 
ministerstwa badań za­
częli rozglądać się za u­

żytkownikiem takiego syste­
mu komunikacyjnego. Pomy­
śleli przede wszystkim o Er- 
langen z uwagi na występują­
ce tam trudności. Zachodnią 
część miasta oddzielą od cen­

trum dolina. Komunikacja 
odbywa się po beznadziejnie 
przeciążonych wałach. Pow­
stało pytanie, czy należy zbu­
dować nowy wał dla coraz 
większego ruchu samocho­
dów osobowych i colZlcrlyć 
istniejące wały o pasy dla 
autobusów, czy też zbudo­
wać kolejkę nadziemną. 
Rząd boński nie miał wąt­
pliwości, że Erlangen musi 
zdecydować się na to drugi* 
rozwiązanie, choćby już dla­
tego, że koncern „Siemens", 
od którego władze komunal­
ne otrzymują największe 
wpływy podatkowe, projek­
tuje i buduje prototypy ko­
lejki nadziemnej.

Inne argumenty są jednak 
jczlrlc hardziej przekony­
wające Kolejka nadziemna 
kursuje z ' szybkością 60 
km/godzinę i nie wydziela 
spalin. Na dłuższą metę 
stwarzałaby ona nadzieję na 
ograniczenie ruchu samocho­
dów prywatnych w mieście. 
Bądź co bądź, taka kolejka 
przewozi w okresach szczytu 
5000—6000 osób w ciągu go­
dziny, nie zależąc od świateł

ulicznych i korków. Zestaw 
kolejki nadziemnej zależy od 
potrzeb: można zawiesić
wiele albo tylko kilka wago­
nów. które poruszają się na 
wysokości 4—5 metrów nad 
ziemią. Kolejka nadziemna 
powoduje hałas o połowę 
mniejszy niż autobus. Jej 
budowa kosztuje tylko 12 
min marek za kilometr, pod­
czas gdy budowa kilometra 
kolei podziemnej pochłania 
60—70 min DM. Obliczenia 
przeprowadzone w stosunku 
do lachodnleberllńsklcj
dzielnicy Spendau pokazują, 
ta w 1000 roku koszty eks­
ploatacji autobusu będą pra­
wie dwukrotnie wyższe niż 
kolejki nadziemnej. Wobec 
daleko Idącej automatyzacji, 
do jej obsługi potrzeba bar­
dzo nielicznego perionelu. 
Jedna z największych zalet 
kolejki nadziemnej jest o- 
e-zywiście krótki okres Jej 
budowy: 30 metrów dziennie. 
czyli 5 kilometrów rocznie

W Erlangen jednak stało 
się inaczej niż oczekiwano. 
Chociaż 4.5 proe mieszkań­
ców miasta opowiedziało się 

za budową kolejki nadziem­
ne], a tyko 27 proc, przeciw, 
to Rada Miejska podjęła de­
cyzję negatywną. Zdecydo­
wano się na budowę nowego 
wału dla komunikacji indy­
widualnej, godząc się na 
jezlrze większe zanieczysz­
czenie środowiska spalinami. 
Jednak burmistrz Erlangen 
nadal widzi szansę budowy 
kolejki nadziemnej.

Monachijskie przed-
zlehlorziwe „Messer-
schmitt - Bolkow - 

Blohm" nie miało oczywiście 
nic przeciwko temu, że konku­
renci z firmy „Siemens" nie 
wprowadzili swego pomysłu 
do praktyki. W koncernie 
MBB uważa się kolejkę nad­
ziemną zaprojektowaną
przez „Siemensa" za postęp 
połowiczny. Eksperci z MBB 
uważają, że potrafią wpro­
wadzić pełny postęp, opiena- 
jąc się na tym samym sys­
temie. Ich pomysł polega na 
podniesieniu w powietrze 
prywatnego samochodu eze- 
bewege — w formie tak­
sówki kabinowej.

Taka taksówka ma zapew­
nić indywidualne wygody, 
charakterystyczne dla samo­
chodów. Przystanki mają 
być od siebie oddalone o 200 
metrów. Dojście do własnej 
taksówki kabinowej byłoby 
więc krótsze niż do niejed­
nego garażu w wielkich 
miastach. Pasażerowie mie­
liby do wyboru małą kabi­
nę (trzy miejsca siedzące) 
lub dużą kabinę (12 miejsc 
siedzących).

Podobnie jak samochód, 
taksówka kabinowa będzie 
mogła brać ciasne zakręty, 
górując pod tym względem 
nad autobusem lub większą 
kolejką nadziemną. Możliwy 
będzie nawet wjazd do do­
mów towarowych i wyjazd 
z nich zarówno w dzień jak 
1 w nocy. Ta ostatnia możli­
wość dotyczy transportu to­
warów. który stałby się wy­
godniejszy. System został 
tymczasem wypróbowany w 
szpitalu powiatowym
Schwalmgtadt - Ziegenhain 
pod Kassel. Klinika dla re­
konwalescentów leży w odle­
głości 600 m od kliniki głów­
nej, kabiny kursują między 
nimi w cbu kierunkach i 
dobrze zdają egzamin.

TEN nowy środek komu­
nikacji krótkodystanso- 
wej ma JezlCle jedną 

zaletę: zapewnia lepszą opła­
calność gospodarczą niż me­
tro i autobusy. Mocno za­
dłużone komunalne zakłady 
komunikacyjne zwracają na to 
dużą uwagę. W Hamburgu,
Berlinie i Marł wyliczono
koszty eksploatacji kolejki 
kabino^i^,j; zależnie od wiel­
kości kabin wynoszą one 
od 30 do 45 fenigów 
osebce■kllometr, a więc są o 
wiele niższe od kosztów 
eksploatacji autobusów.

Hambuczkle przedsię­
biorstwo „Hochbahn AG” 
zaproponowało w swoim o­
pracowaniu budowę wzor­
cowej zleri komunikacyjnej 
w rejonie City Nord-Śteil- 
zhoop Budowa kolejki nad­
ziemnej kos:^1t^'^i^|^.aby tam 
113 min marek, a bieżąca 
eksploatacja 2,6 min marek 
rocznie. Budowa metra w 
tym rejonie byłaby o wiele 
droższa: koszty inwestycyjne 
wyniosłyby 325 min marek, 
a eksploatacyjne 5,2 min 
marek rocznie.

Miasto ^^arł dało pierw­
szeństwo kolejce kabinowej. 
Wyliczono, że udział trans­
portu publicznego w całym 

ruchu osobowym osiągnie w 
1000 roku 26 proc., podczas 
gdy dzisiaj wynosi 12 proc.

Wydatki ministerstwa ba­
dań na opracowywanie sys­
temu komunikacji kabino­
wej (prawie 02 min marek 
w latach 1075—1080) będą o­
płacalne jeśli więcej miast 
zdecyiduje się na kolejki ka­
binowe zamiast finansować 
kosztowną budowę metra. 
Suma 02 min DM stanowi, 
bądź co bądź, 1/5 całych ^- 
datków (450 min marek) 
rządu beńzkicgo na badanie 
nowych systemów komuni­
kacji kcótkodvztanzewej w 
latach 1072—1081. Na budo­
wę nowego typu autobusów 
przewidziano wydatkowanie 
40 min DM w latach 1074— 
—1080.

ROWNIE2 autobus ma 
jeszcze przyszłość. Jako 
środek komunikacji w 
rejonach wiejskich i pod­

miejskich uchodzi on nadal 
za najbardziej elastyczne 
rozwiązanie, jeśli jest atrak­
cyjny i wygodny. Dopóki na­
bywcy autobusów — państwo­
we zakłady komunikacyj­
ne nie popadły w kłopoty 
finansowe, dopóty zamawia­
ły autobusy według wlas-
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WODY- DUŻO EROZJI
STANIS^W CZAJKOWSKI

MILION
JOANNA HORODECKA

Projekt przemyslowo-ener- 
getycznego i transportowego 
wykorzystania Wiały rozwią- 
ie wiele trudności kraju. Ten 
wielki projekt, pomyślany 
z rozmachem, którego rea­
lizacja obliczona jest na kil­
kadziesiąt lat, sięga do metod 
skutecznych, choć nic naj­
tańszych.

Regulacja systemu 
wodnego siłą rzeczy za­
decyduje o przyszłości 

rolnictwa, największego uży­
tkownika wody. Planowane 
czynności regulacyjne będą 
służyły usprawnieniu gospo­
darki rolnej, leśnej, ryba­
ckiej i ochronie środowiska. 
Realizacja projektu uchroni 
rolnictwo przed powodziami 
i stworzy mu nowe możli­
wości rozwoju, a właściwa 
gospodarka rolna powinna 
utrwalić dzieło hydrologów.

Zubożenie zasobów wod­
nych kraju jest faktem nie­
wątpliwym. Należy więc 
przede wszystkim przeanali­
zować stan tych zasobów i 
przyczyny jego ubożenia, uw­
zględniając następujące ele­
menty:

9 czynniki wzmagające e­
rozję, a więc zamulenie ak­
wenów;
• masowe wyręby lasów,
* masowe zaorywanie łąk 

f pastwisk;
* wpływy dotychczaso­

wych prac regulacyjnych i 
melioracyjnych;
• zanieczyszczenie wód i 

eutrofię;
• zubożenie rybostanu;
• zarastanie wód stojących 

wskutek zachwiania równo­
wagi biologicznej.

Jednym z czynników decy­
dujących o wzbogaceniu za­
sobów wodnych jest prawi­
dłowa gospodarka leśna- Dla­
tego też masowe wycinanie 
lasów górskich, na północ­
nych stokach Karpat i Su­
detów, jest szczególnie szko­
dliwe. Ogołocone zbocza nie 
zatrzymują wód i gleby się 
wyszkieletowują. Z wodą u­
ciekają do morza bogate 
substancje glebowe, zamula­
ją się rzeki. Ciągnące się 
wzdłuż stoków poręby, bez 
okrywy roślinnej, są jedną z 
głównych przyczyn wzmożo­
nej erozji wodnej i wietrznej. 
Znane od dawna przeciw- 
erozyjne metody wyrębu la­
sów nie są u nas stosowane, 
podczas gdy inne kraje od 
lat już prowadzą taką walkę 
z erozją.

Na szachownicy pogórza 
karpackiego często widzi się 
długie, wąskie zagony cią­
gnące się wzdłuż stoku. Mo­
żna je orać jedynie wzdłuż 
stoku, ale wówczas na dole 
gromadzi się spłukana gleba, 
a na górze pozostaje kamie­
nisty szkielet. Jeśli natomiast 
działka leży w poprzek sto­
ku, po każdej ulewie zasiewy 
są zniszczone, tworzą się 
głębokie wyrwy. Gleba traci 
strukturę, maleje jej pojem­
ność wodna. Zasady uprawy 
przeciwerozyjnej. choćby na­
wet były znane, nie dadzą 
się tu zastosować. Masowe, 
tak szkodliwe zaorywanie 
łąk i pastwisk, nie tylko 
zresztą na stokach gór, lecz 
co gorsza w dolinach rzek, 
wzdłuż cieków wodnych roz­
poczęto już w XIX w. wsku­
tek koniunktury na zboża- 
Tymczasem dobry użytek 
zielony, o grubej darni, od­
grywa rolę gąbki zatrzymu­
jącej wodę i powoli ją odda­
jącej, zasila cieki wodne i 
wody gruntowe,

Użytki zielone obejmują 
w Polsce 1'5 ogółu użytków 
rolnych, są źle eksploatowa­

nych upodobań, w związku z 
czym nie było taniej produk­
cji wielkoseryjnej. Dla mi­
nisterstwa badań stanowiło 
to powód, aby popierać stan­
daryzację autobusów. Jeden 
z typów, zaproponowany 
przez zrzeszenie państwo­
wych zakładów komunika­
cyjnych, wzbudził nawet za­
interesowanie międzynaro­
dowe Tymczasem dobrze 
zdała egzamin pierwsza ge­
neracja autobusu miejskiego, 
wyprodukowanego w ilości 
18 000 szt. Wkrótce wprowa­
dzi sie do eksploatacji no­
wą generację: autobus miej­
ski 880 i autobus komunika­
cji międzymiastowej U80.

Ponadto bada się i kon­
struuje nowe systemy napę­
du autobusów, np. napęd a­
kumulatorowy. Na razie au­
tobus napędzany akumulato­
rem elekttycznym może być 
przydatny najwyżej w tych 
rejonach, gdzie obciążenie 
środowiska spalinami i hała­
sem osiągnęło szczególnie 
krytyczne stadium. W tym 
wypadku można byłoby u­
sprawiedliwić o wiele wyż-,
sze koszty eksploatacji auto­
busu elektrycznego w po­
równaniu z autobusem wy­
posażonym w silnik dieslo- 

ne i prawie nie uprawiane. 
Tych użytków zielonych i to 
dobrze uprawianych powinno 
być więcej, ok. 1/3 ogółu u­
żytków rolnych, co niewąt­
pliwie zwiększyłoby zasoby 
wodne, ale pod warunkiem, 
że byłyby dobrze zagospoda­
rowane.

"Z tych względów zaorywa­
nie trwałych użytków zielo­
nych na torfach należy zali­
czyć do grzechów głównych, 
usprawiedliwiając czasem 
takie działanie tylko w sto­
sunku do gleb mineralnych.

Dobrze uprawiane, ulep­
szone łąki i pastwiska poz­
walają na rozwój hodowli 
bydła, na osiąganie podwo­
jonej wydajności przy tym 
samym lub mniejszym po­
głowiu. Z zagospodarowania 
łąk i pastwisk nowoczesny­
mi metodami wynikają wie­
lostronne korzyści — więcej 
wody dla pól, Wyższe plony 
i pasza dla bydła i owiec.

OGROMNE szkody wy­
rządziło rolnictwu nie­
przemyślane osuszanie

gruntów. W Wielkopolsce ob­
serwuje się nawet zjawisko 
stepowienia. Poziom wód 
gruntowych obniżył się w 
Poznańskiem do poniżej 2 m. 
Osuszanie, bez urządzeń za­
trzymujących wodę, jest kar­
dynalnym grzechem przeciw 
gospodarce wodnej i rolnej. 
Dziś już nie wolno tego robić, 
a my robimy! Czy nie wys­
tarczy błędów popełnionych 
na Biebrzy, Narwi, Kanale 
Wieprz-Krzna?

Warto przy tej okazji 
zwrócić uwagę na działalność 
spółek wodnych, które mia­
ły chronić nasze akweny, 
dbać o działanie melioracji 
wodnych, urządzeń odwad­
niających, czyścić je i kon­
serwować.

Wadliwa uprawa pól w 
tym ugniecenie podglebia, 
powstawanie podeszwy płuż- 
nej, uprawa sprzyjająca ero­
zji, głębokie bruzdy przy 
miedzach, głębokie ślady kół 
(o wąskich oponach) trakto­
rów 4 maszyn rolniczych, zbyt 
płytka uprawa (brak pługów 
do głębokiej orki, brak po- 
głębiaczy), zmniejszanie się 
zasobów próchnicy — wszy­
stko to ogranicza pojemność 
wodną gleb ornych. Efozja 
się nasila, przyspiesza spływ 
powierzchniowy lub przesią­
kanie i zasoby wodne maleją.

Według danych z prasy fa­
chowej, 8 proc, użytków 
rolnych w Polsce to grunty 
zerodowane, na 9 proc, ziem 
erozja się rozwinęła w for­
mie jarów, na 16 proc, działa 
silna erozja wietrzna. Ogó­
łem, 6,6 min ha jest objętych 
erozją, a jeszcze więcej te­
renów jest nią zagrożonych. 
Czy warto jeszcze podawać, 
ile milionów ton gleby spły­
wa do morza, zamula rzeki? 
Według danych brytyjskich, 
na skłonach o 5° nachylenia 
spływa rocznie 100 m sześć, 
z 1 ha, zaś we Francji 
stwierdzono, że na skłonach 
o 6° spływa 120 m sześc./ha, 
a przy skłonach o 13* — 190 
m sześć, z ha.

Na glebach zagrożonych e­
rozją struktura użytków oraz 
struktura zasiewów na grun­
tach ornych pozostaje w 
ścisłym związku z potrzebami 
wodnymi i efektywnością 
wykorzystania wód. Mimo że 
potrzeby wodne roślin upra­
wnych są ogromne i opady 
nie zawsze pokrywają te po­
trzeby, szczególnie w pewnych 
fazach rozwoju, to uzyskane 
lepsze plony pośrednio wpły­
wają na zwiększenie pojem­
ności wodnej gleby, wzboga­
cając ją w resztki korzeniowe 
i pożniwne, które się zamie­
niają w próchnicę.

wski. Większe szanse ma na­
tomiast autobus o dwóch ro­
dzajach napędu, a więc wy­
posażony w konwencjonalny 
silnik dieslowski i w silnik 
elektryczny, który czerpałby 
prąd z sieci, z jakiej korzy­
stają trolejbusy. W rejonach 
podmiejskich, gdzie nie ma 
przewodu zasilającego, po­
jazd korzystałby z silnika 
spalinowego, a w miastach 
napędzany byłby prądem.

System ten nazwano 
DUO-Bus i można go po­
równać z ' kombinacją tram­
waju lub trolejbusu z autobu­
sem dieslowskim. .Wyliczenia 
przeprowadzone w Kassel i 
Kaisenlautern pokazują, te 
nakłady inwestycyjne na sy­
stem DUO-Bus wyniosłyby 
15,8 min DM przy ok. 180 po­
jazdach, a koszty systemu 
tramwaj-autobus dieslowski 
wynoszą 25.1 min DM. Kosz­
ty eksploatacyjne wyniosły­
by w pierwszym przypadku 
39,6 min marek, a w drugim 
wynoszą 48,3 min DM. Naj­
większy wpływ na te o­
szczędności miałyby koszty 
personalne. W przypadku 
systemu DUO-Bus potrzeba 
o 40 kierowców mniej niż 
w systemie tramwaj-autobus 
dieslowski. Możliwa byłaby

Przyczyną wadliwej me­
chanicznej uprawy gleb jest 
min. brak stosownych ma­
szyn uprawowych, np. płu­
gów obracalnych, pługów do 
pogłębionej orki, spulchnia- 
czy podglebia, wałów Cambel- 
la, różnego rodzaju innych 
wałów, narzędzi uprawowych 
i agregatów narzędziowych. 
Nasze pługi są z reguły poz­
bawione pogłębiaczy, a jeśli 
nawet je mają, to traktorzy­
ści, dążąc do wyższej wydaj­
ności, zdejmują je.

OSPODARKA uspołecz­
niona w rolnictwie o­
bejmuje coraz większe 

obszary, od niej więc przede 
wszystkim trzeba egze­
kwować ścisłe dostosowanie 
się do zadań gospodarki 
przeciwerozyjnej i specjaliza­
cji regionalnej, zwłaszcza 
w Bieszczadach i Sude­
tach. Prawidłowa gospo­
darka łąkowo-pastwiskowa i 
stosowanie płodozmianów 
przeciwerozyjnych to bez­
względny nakaz chwili. Nie­
mało też można wyegzekwo­
wać w gospodarce chłopskiej 
i resorcie leśnictwa.

Równocześnie warto by 
przekształcić spółki wodne w 
kooperacyjne spółki państwo! rl 
wo-prywatne, z zarządami u­
działowców, ale kierowane 
przez opłacanych kierowni- 
ków-fachowców. Powinny one 
mieć prawo przymusowego 
wykonywania prac na koszt 
użytkownika lub grupy uży- I 
tkowników. Do ochrony wód 
warto byłoby powołać specjal­
ną straż wodną z szeroki­
mi uprawnieniami egzekucyj­
nymi, z grupą własnych fa­
chowców, z prawami wyko­
nawczymi i administracyj­
nymi.

Powodzenie w zakresie pra­
widłowej gospodarki wodnej 
zależy od wprowadzenia spe­
cjalizacji na terenach najbar­
dziej narażonych na erozję 
Wyda je się konieczne rozsze­
rzenie na tych terenach po; 
wierzchni trwałych użytków 
zielonych, może nawet zało­
żenie tam spółek chowu zwie­
rząt, np. typu holenderskiego. 
Wprowadzenie upraw prze­
ciwerozyjnych oznacza prze­
de wszystkim rezygnację z 
upraw okopowych na skło­
nach i ograniczenie tych ro­
ślin tylko do dolin Przy zna­
cznym rozwoju chowu bydła 
1 owiec, organizacja spółek 
hodowlanych, ze wspólnymi 
oborami, mleczarniami, prosz- 
kowniami mleka, serowarnia­
mi itp. miałaby szanse powo­
dzenia.

Zmiany stosunków wod­
nych w Polsce wpłyną na 
wszystkie dziedziny życia, 
szczególnie zaś na wsi. Nale­
ży się spodziewać m.in. także 
zmian klimatycznych. Dla 
rolnictwa i wsi oznacza to 
konieczność ściśle zrejonizo- 
wanej polityki. Ani obecne 
gminy, ani województwa nie 
powstały — bo nie mogły — 
na zasadzie podziału na 
regiony klimatyczno-rolni- 
cze, przyrodniczo-ekonomi- 
czne. Przypuszczać więc na­
leży, że nie będą zbyt wni­
kliwie traktowały sprawy re­
gionów, mikroregionów i cie­
ków wodnych na granicach 
administracyjnych. Gmina 
jest jednostką administracyj­
nie małą i dość słabą, lecz 
najbliższą sprawom zagospo­
darowania regionalnego, może 
więc warto do celów rolni­
czych stworzyć grupy regio­
nalne gmin albo fachowe ko­
mitety do opracowań regio­
nalnych celem koordynacji 
prac gmin i ich wzmocnienia 
fachowcami na pewien okres. 
Komitety działałyby siłami 
gmin, bez własnej adminis­
tracji.

też efektywniejsza organiza­
cja kursowania wozów.

Dalszym interesującym 
wariantem DUO-Busu jest 
autobus o napędzie dieslow­
skim i hydrociśnieniowym. 
Dotychczas nie wykorzysty­
wano energii uwalnianej 
podczas hamowania. Przy o­
mawianej metodzie można ją 
akumulować i przez specjal­
ny układ napędowy ponow­
nie wykorzystywać. Ten od­
zysk traconej przy hamowa­
niu energii kinetycznej 
zmniejsza zużycie paliwa o 
26—25 proc.

Atrakcyjność autobusu 
ma wzrosnąć dzięki wprowa­
dzeniu usług, które dotych­
czas stanowiły monopol dla 
taksówek. Pasażer będzie 
mógł zamawiać telefonicznie 
autobus i sam decydować 
dokąd on ma jechać. Tzw. 
telebus, który wypróbowuje 
się w Berlinie Zachodnim, 
podjeżdża już nie tylko na 
najbliższy przystanek, lecz 
pod same drzwi domu. Co 
prawda, jest on na razie do­
stępny tylko dla inwalidów.

Tłum, s „Die Zełż”
22.79)

Milion ludzi w Polsce po­
trzebuje opieki i pomocy w 
najprostszych codziennych
czynnościach. Ściślej, milion 
ludzi starszych (nie licsąe 
osób niepełnosprawnych
młodszych wiekiem ani dzie­
ci). Co najmniej drugi milion 
powinien tę opiekę sprawo­
wać i udzielać pomocy. Pora 
zatem, żebyśmy jako społe­
czeństwo zaczęli zdobywać 
kwalifikacje opiekuńcze.

O DZIESIĄTY obywa­
tel naszego kraju prze­
kroczył 65 rok życia-

Badania stanu zdrowia i 
sprawności osób powyżej te­
go wieku przyniosły wyniki 
w zasadzie pomyślne: dwóm- 
-trzecim tej zbiorowości 
zdrowie dopisuje, a zachowa­
na sprawność pozwala oby­
wać się bez pomocy innych. 
Trzeci wiek wcale nie musi 
być synonimem niedołęstwa 
i znękania chorobami. I nie 
jest, W większości przypad­
ków ludzie starsi nie tylko 
nie wymagają pomocy, ale 
sami nią służą młodszym, 
biorąc na siebie ciężar opie­
ki nad wnukami, a nawet 
prawnukami, wyręczając do­
rosłe dzieci w prowadzeniu 
domu, robieniu zakupów i 
tysiącach uciążliwych, czaso­
chłonnych zajęć.

Niestety, nie wszyscy utrzy­
mują się w tak dobrej for­
mie. Jak poda je prof. Jerzy 
Piotrowski, prawie 150 tys. 
osób starszych jest na stałe 
przykutych do łóżka, a ponad 
200 tys. to więźniowie włas­
nych mieszkań, nie opuszcza­
jący ich nigdy. Razem 350 
tys. osób wymagających pie­
lęgnacji i pełnej obsługi lub 
przynajmniej systematycznej 
pomocy. Następne 650 tys. 
osób potrzebuje opieki i pie­
lęgnacji w okresie choroby 
lub pomocy w wykonywaniu 
niektórych tylko czynności, 
jak np. kąpiel (dla wielu sa­
modzielne wejście do wanny 
jest niemożliwe), ugotowanie 
obiadu, zejście ze schodów, 
przyniesienie zakupów, nie 
mówiąc już o noszeniu v»dy 
i węgla czy tzw. wielkim 
praniu. W sumie MILION po­
trzebujących pomocy. Tylko 
wśród osób powyżej 65 lat.

Kto tę pomoc świadczy? 
Najczęściej rodzina. Po 
pierwsze dlatego, że c h c e 
ją świadczyć — z potrzeby 
serca, a zarazem uważając to 
za swój podstawowy obowią­
zek wobec najbliższych (choć 
oczywiście zdarzają się i wy­
jątki). Po drugie, zazwyczaj 
chcą tego również ludzie 
starsi, którzy ze zrozumia­
łych względów woh) pozostać 
wśród swoich lub w ich po­
bliżu, razem z dziećmi i 
wnukami, w znanym i przy­
jaznym otoczeniu, niż na sta­
re lata przenosić się w obce, 
często budzące lęk środowi­
sko, złożone wyłącznie z lu­
dzi powalonych przez choro­
bę i brzemię lat. Po trzecie, 
na ogół nie ma innego wyj­
ścia.

Liczba miejsc w domach po­
mocy społecznej wszystkich ty­
pów (łącznie z około 20 tys. 
miejsc dla upośledzonych umy­
słowo dzieci i dorosłych, a nie 
o nich tym razem mowa) wy­
nosiła w zeszłym roku około 
59 tys., czyli 16.8 na 10 tys. 
ludności (w 1970 r- — 14,6). Od 
wielu lat nie starcza miejsc dla 
wszystkich potrzebujących.
Spośród ogółu zakwalifikowa­
nych w zeszłym roku do do­
mów pomocy społecznej nie 
przyjęta została nawet połowa. 
Z roku na rok wydłuża się 
więc kolejka czekających — 
pod koniec ostatniego liczyła 
bez mała 14 tya. osób. W rze­
czywistości zaś grubo więcej, 
bo jeszcze około 9 tys. osób 
kwalifikujących się (nie mylić 
z zakwalifikowanymi) do do­
mów pomocy społecznej prze­
bywało w szpitalach.

WIELE krajów, także so­
cjalistycznych, przyj­
muje, że miejsca w do­

mach pomocy społecznej są 
niezbędne dla 5 procent nie­
sprawnych ludzi w starszym 
wieku. Nasz stan posiadania 
jest pięciokrotnie skromniej­
szy. Ten jeden procent okre­
śla rozmiary obowiązków
ciążących na rodzinie.

Spadają one głównie na 
kobiety — żony, córki, syno­
we. W połączeniu z wieloma 
innymi obowiązkami, związa­
nymi z prowadzeniem domu, 
troską o pozostałych człon­
ków rodziny, a u córek i sy- 
nowych zazwyczaj także z 
pracą uwodową — stanowią 
poważne obciążenie, często 
przerastające siły fizyczne i 
możliwości najofiarniejszych 
nawet opiekunek i opieku­
nów.

Dwie trzecie ludzi star­
szych mających dzieci (13 
procent nie ma ich w ogóle) 
mieszka wspólnie z nimi, naj­
częściej, niestety, nie z wy­
boru. Reszta osobno, czasem 
o parę domów czy ulic dalej, 
ale bywa, że na drugim krań­
cu miasta, a nierzadko i Pol­
ski. We wspólnym mieszka­
niu nie zawsze można zapew­
nić. choremu oddzielny pokój 
czy bodaj spokojny kąt. 
Zwłaszcza, jeśli — jak to by­
wa na przykład w Warsza­
wie — w dwóch pokojach 
żyją cztery pokolenia. A licz­
ba rodzin czteropokolenio- 
wych zwiększa się wraz z 
systematycznym wzrostem 
odsetka osób sędziwych, w 
wieku powyżej M lat.

Warunki mieszkaniowe lu­
dzi starszych są bardzo zróż­
nicowane, na ogół jednak 

gorsze niż pokolenia ich 
dzieci i wnuków, standard 
wyposażenia mieszkań ze sta­
rego budownictwa w podsta­
wowe instalacje i urządzenia 
sanitarne rażąco niski, zwła­
szcza na wsi. O stanie tech­
nicznym mieszkań ludzi star­
szych świadczy między inny­
mi fakt, że na remont 
te środków pomocy społecz­
nej czeka ponad 20 tys. osób. 
Brak urządzeń wodno-kana­
lizacyjnych, a w mieście tak­
że wind, wydatnie zwiększa 
liczbę osób niesamodzielnych, 
uzależnionych od pomocy in­
nych, które przy minimum 
elementarnych wygód znacz­
nie dłużej zachowałyby zdol­
ność do samoobsługi.

Szczególnie dramatyczna 
jest sytuacja rodzin, w któ­
rych wszyscy, także dorosłe 
wnuki, pracują zawodowo, a 
stan zdrowia osoby starszej 
wyklucza możliwość pozosta­
wienia jej na wiele godzin 

same] w domu. Znalezienie 
kogoś, kto podjąłby się nad 
nią opieki, jest jeszcze trud­
niejsze niż zdobycie opiekun­
ki do dziecka. Mało kogo 
zresztą na to stać. O siostrze 
pogotowia PCK nie ma co 
marzyć.

Prawie 9M punktów spieki 
nad chorym w domu (z tego 
przeszło trzy czwarte w gmi­
nach) zatrudnia ok. 15 tys- 
sióstr. Każda z nich ma pod 
opieką dwoje, troje chorych, 
ce razem daje ek. 17 tya. osób. 
Wobec 150 tła, samych tylko 
pnykntych do łóżka i nie opu­
szczających miesnkania. nie 
mówi^ już o powstałych (M 
tys. okresowe wymagających 
pielęgnacji i systematycznej 
pomocy-

Obowiązujące od 
grudnia ubiegłego roku 
nowe zasady wynagra­

dzania sióstr PCK, które 
stwarzają wreszcie możliwość 
awansu, wprowadzają doda­
tek za wysługę łat i dodatek 
specjalny z tytułu szczegól­
nych osiągnięć w pracy za­
wodowej, ze względu na 
uciążliwe warunki pracy i 
wysoki poziom świadczeń — 
już przyniosły widoczne re­
zultaty. Rekrutacja stała się 
dużo łatwiejsza, kandydatki 
na siostry PCK zgłaszają się 
we wszystkich wojewódz­
twach. Jeżeli w ślad za tymi 
zasadami zmienią się i limi­
ty, rozwój tej niezbędnej for­
my pomocy zmniejszy nieco 
dysproporcje między popy­
tem na nie a podażą. Oprócz 
całkowicie osamotnionych, 
będą mogły wówczas z niej 
korzystać także starsze oso­
by przewlekle chore, nad 
którymś opiekę sprawują ro­
dziny pracujące.

W domach prywatnych ży- 
je kilkakrotnie więcej osób 
starszych, wymagających 
pielęgnacji i opieki niż w 
szpitalach i domach pomocy 
społecznej. Na to, żeby rodzi­
na mogła wywiązywać się 

należycie z funkcji opiekuń­
czych, musi mieć jednak mo­
żliwość uzyskania pomocy ze 
strony wyspecjalizowanych 
służb i instytucji, korzystania 
z usług ułatwiających co­
dzienne życie. Obecnie tych 
możliwości prawie nie ma, a 
ogólny niedorozwój wszelkich 
usług potęguje zmęczenie . i 
nieustające napięcie w rodzi­
nach, które mają najlepszą 
wolę, ale nie staje im sił, a 
często i środków.

Zatwierdzony w 1973 roku 
przez Prezydium Rządu pro­
gram rozwoju ochrony zdro­
wia i opieki społecznej do 1990 
roku zakłada zapewnienie po­
mocy zpołecznej wszystkim po­
trzebującym jej obywatelom, 
zgodnie z konstytucyjnymi za­
daniami państwa. Przewidywa­
na w tym czasie rozbudowa 
sieci domów pomocy społecz­
nej ma zwiększyć liczbę miejsc 
do 129,5 tys., co pozwoli osiąg­
nąć wskaźnik 35 miejsc na 1< 
tys. ludności (25 w domach dla 
przewlekle chorych i 14 w do­

mach dla rencistów). Około 25 
tys. miejsc powstanie se środ­
ków społecznych Narodowego 
Funduszu Ochrony Zdrowia. W 
przyszłości domy pomocy zpo- 
łecznej obejmą również opie­
ką osoby jej potrzebujące. któ­
re mieszkają w Ich pobliżu.

Program określa też gene­
ralną zasadę, mającej niepo­
równanie szerszy zasięg, 
otwartej pomocy społecz­
nej. Jest nią taka organizacja 
świadczeń i niezbędnych 
usług — zwłaszcza opieki 
nad chorym w domu i pomo­
cy w codziennych czynno­
ściach — która pozwoli lu­
dziom starszym i niepełno­
sprawnym pozostać możliwie 
najdłużej w dotychczasowym 
środowisku, a ich rodzinom 
ułatwi otoczenie swych naj­
bliższych właściwą opieką i 
tym samym uwolni je od 
nieustannego poczucia winy.

Poprawie opieki środowi­
skowej sprzyjać będzie two­
rzona od pięciu lat sieć za­
wodowych pracowników so­
cjalnych, która do końca 
przyszłego roku objąć ma 
wszystkie gminne ośrodki 
zdrowia na wsi, a następnie 
także rejony zapobiegawczo- 
-lecznlcza w miastach. Ośmio­
tysięczna wykwalifikowana 
kadra pracowników socjal­
nych (obecnie jest ich 2,5 
tys-), znających przepisy i 
możliwości, umiejących pra­
widłowo rozpoznawać rodza­
je i rozmiary zmieniających 
się wciąż potrzeb ludzi star­
szych — to już będzie coś. 
Nie tak mów jednak dużo. 
Zwłaszcza, jeśli się pamięta, 
że w latach 1197-190 liczba 
ogółu ludności Polski wzroś­
nie prawdopodobnie o ok. 14 
proc., natomiast osób w wie­
ku emerytalnym o 23 proc.

Zarówno odpowiedzialny 
za pomoc społeczną resort, 
jak i Polskie Towarzystwo 
Gerontologiczne widzą po­
trzebą ustalenia doraźne- 

g o programu mającego na 
celu rozwiązanie najbardziej 
palących problemów i zaspo­
kojenie najpilniejszych po­
trzeb ludzi starszych i ich 
rodzin. Wnioski w tym duchu 
przedstawiły Radzie do spraw 
Rodziny, wymieniając na 
pierwszym miejscu takie za­
bezpieczenie potrzeb mate­
rialnych, które nie prowadzi­
łoby do degradacji społecz­
nej, konieczność rewaloryza­
cji rent i emerytur oraz za­
stąpienia po roku 1980 wy­
płacanych ludziom w wieku 
emerytalnym zasiłków sta­
łych — rentą socjalną. Za rów­
nie pilne uznają zapewnienie 
opieki osamotnionym ludziom 
niepełnosprawnym oraz po­
moc rodzinom pielęgnującym 
i otaczającym opieką ogrom­
ną większość spośród przyku­
tych do łóżka osób starych i 
chorych.

CO do czasu, zanim
ewentualny program po­
wstanie i zostanie zreali­

zowany? Myślę, że obok nie­
zbędnych rozwiązań instytu­
cjonalnych — bez których na 
dłuższą metę rodzina nie 
udźwignie rosnącego obciąże­
nia obowiązkami opiekuńczy­
mi — potrzebny jest też sze­
roki ruch społeczny

na rzecz ludzi starszych. Nie 
ma go dotychczas, bo żadna 
z licznych organizacji spo­
łecznych (PCK, Polski Komi­
tet Pomocy Społecznej, Koła 
Gospodyń Wiejskich, Polski 
Związek Emerytów, Renci­
stów i Inwalidów, ZHP i in­
ne) nie zajmuje się wyłącz­
nie ludźmi starszymi — opie­
kunowie społeczni i samorząd 
mieszkańców także nie — 
żadna też nie ma zasięgu 
masowego. Tymczasem po­
trzeby są masowe. Koło po­
mocy ludziom starszym i 
niepełnosprawnym potrzebne 
jest w każdej wsi czy gmi­
nie, w każdym osiedlu, a na­
wet bloku, na każdej ulicy, 
bo najłatwiej pomóc po są­
siedzku, niejako po drodze i 
przy okazji.

Wielu ludzi od dawna robi 
to spontanicznie Jedni bez 
niczyjego pośrednictwa, inni 
w sposób mniej lub bardziej 
zorganizowany. Dobrze było­
by, gdyby zechcieli zdradzić 
sposoby, podpowiedzieć roz­
wiązania już wypróbowane 
lub podpatrzone w innych 
miastach czy krajach, a moż­
liwe do przeniesienia w na­
sze warunki, zaproponować 
nowe warianty, wzory czy 
pomysły. Wszystko, co w ja­
kikolwiek sposób może uła­
twić życie komuś z tytułowe­
go miliona lub jego rodzinie, 
zasługuje na uwagę i rozpo­
wszechnienie.

Trochę wyobraźni, proszę 
państwa. Już niedługo, bo w 
roku 2000, wiek 60-70 lat 
osiągną roczniki 1930—1940, 
czyli ludzie, którzy swą ka­
rierę zawodową zaczynali w 
latach 1955—1965.

W artykule korzystałam mlę- 
dsy Innymi s materiałów apra- 
rawanyrh dla Rady da spraw 
Rodziny przez ZG Polskiego 
Towarzystwa Geranloloflrznero 
orax Resort Zdrowia j Opieki 
Społecznej.
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ANDRZEJ ŚWIECKISugestie

PROGRAMY I
W EKSPERTYZIE

czącej sytuacji

surowa ocena przy- 
programów 1(0Latki.

Ekspertyzy piszą 
Doceniając ogromny 
włożony w opraco-

W EKSPERTYZIE doty­
czącej sytuacji i rozwo­
ju ci wiaty w PRL, do­

konanej niedawno przez zespól 
Polskiej Akademii Nauk, wie­
le miejsca poświecono kształ­
ceniu i wychowaniu. Zespół 
opowiada się za bardziej in­
tensywnym upowszechnieniem 
wychowania przedszkolnego, 
za lepszą organizacją sieci 
szkolnej i wyposażeniem szkół 
zbiorczych, za powszechniej­
szym wyższym wykształce­
niem dla wszystkich nauczy­
cieli, za silniejszym powiąza­
niem administracji szkolnej 
ze środowiskiem i społeczeń­
stwem. Postuluje jednoczenie 
nieustające doskonalenie reali­
zowanej szkoły dziesięciolet­
niej i to zarówno według kon­
cepcji istniejącej, jak i w za­
kresie jej rewizji. Zespół sy­
gnalizuje najważniejsze kie­
runki rozważań i ewentual­
nych decyzji. Obejmują one: 
koncepcją wykształcenia w 
szkole dziesięcioletniej, struk­
turę organizacyjno-dydaktycz- 
ną i warunki intensyfikacji 
pracy szkolnej, problem uchro­
nienia się przed niebezpie­
czeństwem odpadu w klasach 
wyższych, zagadnienie przy­
gotowania do pracy zawodo­
wej w obrębie szkoły dziesię­
cioletniej.

Po tych stwierdzeniach na­
stępuje 
jętych 
Autorzy 
wprost: 
wysiłek _ _
wanie programów nauczania 
w szkole dziesięcioletniej i 
wartościowe koncepcje na­
uczania w klasach niższych, 
trzeba stwierdzić, iż zwłaszcza 
w klasach starszych w wielu 
zakresach nie spełniają one 
wymagań, jakie powinny być 
Słusznie sformułowane z punk­
tu widzenia potrzeb rozwinię­
tego społeczeństwa socjali­
stycznego na przełomie XX 
i XXI stulecia, a także pod 
wielu względami nie odpo­
wiadają oczekiwaniom i aspi­
racjom młodzieży, co spowo­
duje, iż będą one raczej osła­
biać niż wzmacniać motywa­
cje nieustającego kształcenia.

Trudno w krótkim dzienni­
karskim materiale odtworzyć 
w pełni propozycje zmian 
zgłoszonych przez autorów 
Ekspertyzy. Na jeden wszak­
że element trzeba zwrócić ko­
niecznie uwagę. Autorzy pod­
kreślają wagę i znaczenie w 
ogólnej edukacji człowieka 
tzw. przedmiotów integrują­
cych wiedzę z różnych dziedzin 
nauki, integrujących kształ­
cenie 1 wychowanie. A takich 
przedmiotów, oprócz naucza­
nia początkowego, po prostu 
nie ma.

...Wycofano się — czytamy 
w Ekspertyzie — z propono­
wanych w poprzednich wer­
sjach programu przedmiotów 
o charakterze integrującym, 
tak istotnych dla wychowania 
społecznego i kulturalnego. 
Program nie uwzględnia pod­
stawowej, zarótono dla roz­
woju nauki (obłektywnie) jak 
dla rozwoju wiedzy (w sensie 
podmiotowym), zasady inter­
dyscyplinarności i integracji, 
co pozwoliłoby na równole­

głość metod nauczania, podo­
bieństwo i analogie przekazy­
wanych wartości. Zarówno na 
lekcjach przedmiotów mate­
matyczno-przyrodniczych, jak 
t na lekcjach przedmiotów 
humanistycznych można by 
nie tyle przekazywać oderwa­
ne, niespójne, ukierunkowane 
informacje, ale rozbudzać za­
interesowanie Światem, kultu­
rę umysłu, odpowiedzialność 
moralną. Ukazywanie poszcze­
gólnych dyscyplin, a więc na­
uki tylko jako zbioru infor­
macji, grozi rozbiciem proce­
sów poznawczych, a prz-eiez 
nauka powinna być ukazywa­
na przede wszystkim jako 
rozwijający się historycznie 
proces poznawania rzeczywi­
stości, jako system złożony 
z wzajemnie ze sobą powią­
zanych dyscyplin naukowych 
będących zwartymi struktu­
rami.

Konieczne jest zaakcento­
wanie jedności kultury: hu­
manistycznej i tcchniczno- 
-przyrodniczej oraz zaakcento­
wanie wzajemnej zależności 
między rozwojem nauki (jako 
teorii) a różnymi dziedzinami 
praktyki, zwłaszcza techniki.

Wszystkie wskazane zagad­
nienia nie znajdują dla siebie 
miejsca w zdezintegrowanym 
programie szkoły ltHetniej, 
składającym się z niespój­
nych specjalistycznych jedno­
stek treściowych™

Dla zilustrowania tej opinii 
autorzy przytaczają (akty z 
programów szkoły średniej 
dla wszystkich i dla każdego, 
które potwierdzają to niebez- 
pieezeństwo. Np. przedmioty 
typu „kulturalnego", a więc 
język "olski, historia i przed­
mioty artystyczne istnieją w 
postaci globalnej tylko w pro­
gramach klas IV—VIII, nato­
miast w klasach IX i X ma 
już nie być przedmiotów ar­
tystycznych w ogóle. Treści 
programowe z zakresu kultury 
muzycznej i plastycznej mu­
szą zatem ograniczyć 
nauczania S-letniego,
miast treści literackie 
tralnymi i filmowymi) 
uczania 7-letniego, który obej­
muje także materiał z zakresu 
dziejów kultury, włączany do 
programu historii. Mała jest 
więc szansa korelowania treści 
humanistycznych zawartych w 
przedmiotach takich, jak ję­
zyk polski, historia 1 przed­
mioty artystyczne. Istnieją 
więc tylko odrębne, specjali­
styczne programy kierunkowe.

się do 
nato- 

(z tea- 
do na-

Dlaczego tak się sta­
ło? Autorzy Ekspertyzy 
stwierdzają:

Te mankamenty programów 
powstały z kilku powodów. 
Wprawdzie w opracowywaniu 
programów brała udział licz­
na grupa specjalistów, ale w 
toku tych prcc dokonywała 
się często eliminacja osób re­
prezentujących koncepcje naj­
śmielsze i nowatorskie. Po 
wtóre — rezygnacja z pier­
wotnej koncepcji wprowadze­
nia do szkoły dziesięcioletniej 
przedmiotów integrujących 
spowodowała, iż programy na­
uczania zachowały tradycyjny 
charakter zbioru odrębnych 
przedmiotów nauczania, słabo
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powiązanych między sobą i 
realizujących jedynie interesy 
specjalistyczne. Wreszcie wiele 
podstawowych problemów 
koncepcji wykształcenia ogól­
nego powinno być rozwiązy­
wanych globalnie, tzn. z uw­
zględnieniem wielu różnych 
potrzeb i kompetencji, a nie 
tylko wedle życzeń specjali­
stów w zakresie tradycyjnych 
przedmiotów szkolnego nau­
czania-.

Autorzy Ekspertyzy mówią, 
jakie te programy Integrujące 
powinny być, a czynią to na 

.podstawie efektów konferencji 
zorganizowanej przez Komitet 
Badań 1 Prognoz Polska 2000 
w atyomiu 1978 r. na temat 
modelu wykształconego Pola­
ka. Kreślą przy tyra cele 
kształceniowe, które można c- 
siągnąć po realizacji owych 
zintegrowanych programów. 
Dotyczą one przede wszystkim 
zakresu rozumienia świata 1 
zakresu sterowania własnym 
życiem. I stwierdzają. że pro­
gramy 10-latkI nie dają tych 
możliwości.

Przypomina mi się w tym 
momencie mćj własny postu­
lat publicystyczny z lat sześć­
dziesiątych, kiedy przy po­
przedniej reformie oświatowej 
byłem żarliwym żwelenni-
kiera poglądu, że należy do ■ 

I

I 

E
i 

kie.a poglądu, że należy do 1 
zreformowanej 8-latki wpro­
wadzić" przedmiot pod umów- I 
ną nazwą „propedeutyka his- j 
torii kultury”. Zwolenników j 
propozycji było wielu, orę- h 
downików także, tyle tylko, że J 
wykładowców zabrakło. By- I 
łem w kilku szkołach, wtedy I 
właśnie pytałem nauczycieli. I 
Owszem, akceptowali propozy- I 
cję. Na pytanie zaś: kto ten J 
przedmiot będzie wykładał w I 
Waszej szkole — odpowiadali: I 
ja nie!

Nie dziwi więc odpowiedź J 
wysokiego przedstawiciela Mi- I 
nisterstwa Oświaty i Wycho- I 
wania, gdy na konferencji R 
wypowiedział się na ten te­
mat. iż rozumie wagę propo­
zycji, akceptuje ją, prosi tylko 
o konkretne p-opozycje pro­
gramowe takiego przedmiotu... 
Jak dotychczas, konkretnych 
propozycji brak. Powstaje Mę- 
dne koło. Bo autorzy Eksper­
tyzy piszą z ogromnym prze­
konaniem o tym, w co wierzą, 
że: „...Jest oczywiste, iż poli­
tyka otwiatowa prowadzona 
w skali całego kraju liczyć 
sie musi z tą przeciętnością,; 
jest też oczywiste, iż szkolni­
ctwo wyższe nie jest dziś 
przygotowane do wykształce­
nia nauczycieli nowego typu, 
którzy umieliby łączyć w no­
wy sposób notce treści, róż­
norako zintegrowane. Jednak 
— z drugiej strony — stwier­
dzić trzeba, iż nigdy nie bę­
dziemy mieli nauczycieli no­
wych przedmiotów, jeśli ta­
kich przedmiotów nauczania 
nie wprowadzimy do progra­
mów szkolnych. Pozostaniemy 
w bił-dny-n kole, w którym 
mieć będziemy zawsze takich 
tylko nauczycieli, jakich wy­
maga program tradycyjny, a 
program ten będzie się osta- 
wal trwale, ponieważ nie bę­
dziemy mieć innych nauczy­
cieli...”.

tych 
j«»t 
ich

nia takie korzystają zawsze 
ze specjalnej ochrony.

Mała znajomość tych spraw 
w środowiskach tworzących i 
realizujących praktycznie in­
nowacje jest prawdopodobnie 
jedną z poważnych przyczyn 
hamujących podejmowanie
uzasadnionego ryzyka.

Zdaniem praktyków, 
poważnych przyczyn 
znacznie więcej. Należy
szukać przede wszystkim w 
niedoskonałości, a czasem nie* 
racjonalności systemu zarzą­
dzania gospodarką narodową, 
szczególnie w sferze finanso­
wo-ekonomicznej. Nieprecy­
zyjne mierniki produkcji, po­
goń za wskaźnikami ilościo­
wymi kosztem jakości produ­
kowanych wyrobów, zabiera­
nie pracowników z zaplecza 
naukowo-technicznego do bie- 

! żącej produkcji w celu rato­
! wania planów, wreszcie nie­
! chęć kierownictwa przedslę- 
biorstw do innowacji, które
— zwłaszcza w początkowym 
okresie realizacji — przyspa­
rzają wiele kłopotów 1 odbi­
jają się niekorzystnie na wy­
nikach produkcyjnych — to 
wszystko nie sprzyja powsta­
waniu innowacji. Jeśli do te­
go dodać ludzka zawiść, z ja­
ką spotykają się wynalazcy
— to można łatwo zrozumieć, 
dlaczego tak mało mamy In­
nowacji na światowym pozio­
mie. Te sprawy, o których 
zresztą mówi się I pisze od 
lat, wymagają pilnego . uregu­
lowania. W przeciwnvm ra­
zie — zdaniem praktyków — 
najdoskonalsze prawo pozo­
stanie jed-nie martwym prze­
pisem na papierze. Należy zli­
kwidować wszystkie bariery, 
by powstał klimat wyzwala­
jący inwencję twórczą.

Konferencja warszaw­
ska zakończyła się opra­
cowaniem wniosków, któ­

re zostaną rozesłane do wszy­
stkich zainteresowanych in­
stytucji. Jej uczestnicy stwier­
dzają, iż rozwój gospodarki, 
zwiększenie jej efektywności, 
nie są możliwe bez ciągłego 
podejmowania ryzyka gospo­

KOMPOZYTY
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

łodzi i innych jednostek pły­
wających. Krajowe wyposaże­
nie do wytwarzania elemen­
tów kompozytowych jest jed­
ni kże bardzo ubogie, dominu­
ją w r.tm stare urządzenia 
ręczne.

Autorzy ekspertyzy zaleca­
ją kcnieczncść doinwestowa­
nia i rozszerzenia produkcji 
różnego rodzaju kompozytów 
polimerowych i wyrobów z 
nich. Materiały te w wiciu 
przypadkach zrtstępuia bo­
wiem nierdzewne i kwaseoo- 
pome stale, są cd nich trwal­
sze i o wiole teńsze.

ROZWÓJ brdań w kra­
jach wysoko uprzemysło­
wionych wskazuje na to, 

że w bliskiej przyszłości coraz 
większe znaczenie będą miały 
kompozyty o osnowie meta­
licznej. Bardzo wiele takich

darczego. Podejmowanie de­
cyzji obarczonych ryzykiem 
— czytamy we wnioskach — 
jest moralnym prawem i obo­
wiązkiem każdego, kto w 
strukturze organizacyjnej go­
spodarki uspołecznionej speł­
nia funkcje kierownicze. To 
prawo i obowiązek wynikają 
z zasady gospodarności dzia­
łania, polegającej na nieu­
stannym poszukiwaniu środ-

materiałów bada się w labora­
toriach, jednak tylko nieliczne 
doczckrły się technicznej rea­
lizacji. Najważniejsze z^tocr- 
wanie zdobyły jak dotąd kom­
pozyty B'A1 — stopy alumi­
niowe zbrojone włóknami bo­
rowymi. Wykorzystywane sj 
one np. w konstrukcjach lotni­
czych. Ogromie zastccicwanie 
mają rówież w technice ko­
smicznej. Prawie połowę masy 
amerykańskiego promu ko­
smicznego stanowią właśnie 
rury z aluminium zbrojonego 
włóknem borowym. Z innych 
kmprzytćw metalicznych ża- 
lnieresewanie wzbudzają ma­
teriały o osnowie tytrorwej 
zbrojonej włóknami boru i be­
rylu oraz o rsnowie aluminio­
wej 1 magnezowej wzmacnia­
ne. włóknami węglowymi.

W Polsce nie wytwarzamy 
jeszcze kompozytów o osnowie 
metalicznej. Radonia nad ni­
mi znajdują się u nas dopiero 
w fazie początkowej. Pewne 

ków zwiększenia efektów go­
spodarczych, zmniejszenia na­
kładów oraz optymalizacji 
proporcji między nakładami 
1 efektami.

Przypomniano też ustalenie 
XII Plenum KC PZPR, mó­
wiące. iż „konieczna jest mo­
dyfikacja kryteriów oceny 
oraz wydłużenie horyzontu 
rachunku ekonomicznego w 
organizacjach gospodarczych 

prace nad kompozytami wy­
tworzonymi z wykorzystaniem 
łączenia wybuchowego prowa­
dzi Instytut Mechaniki Precy­
zyjnej. Badania nad otrzymy­
waniem kompozytów Jn situ” 
(krystalizowanych kierunko­
we) koordynuje Instytut Inży­
nierii MtacTiałowej Politech­
niki Warszawskiej. Od nie­
dawna, kompozytami alumi­
niowymi i stalowymi zbrojo­
nymi włóknami węglowymi 
zajął się Instytut Inżynierii 
Mi-tcric.low-cJ Politechniki Ślą­
skiej.

Specjaliści PAN podkreślają 
w ekspertyzie, że w bliskiej 
perspektywie rysuje się już u 
nas konieczność wykorzystania 
kompozytów metalicznych w 
transporcie lądowym i lotni­
czym oraz w niektórych kon­
strukcjach inżynierskich. Po­
nieważ już wkrótce będziemy 
mieć krajowe włókno węglo­
we — Ich zdaniem — jak naj­
szybciej należy podjąć syste­
matyczne prace nad otrzymy­
waniem kompozytów alumi­
niowych i magnezowych zbro­
jonych tymi włóknami. 

wykazują, te nikt 
odpowiedzialności 
ryzyko było uza- 
zadania realizo* 

Popieranie

wdrażających nowe rozwlą. 
zania techniczne 1 organiza­
cyjne”.

Prawo karne i praktyka są­
downicza nie utrudniają po­
dejmowania uzasadnionego 
ryzyka. Dotychczasowe do­
świadczenia 
nie poniósł 
karnej, jeśli 
sadnione, a
wano rzetelnie.
przez prawo innowacji i łą- 
crącego się z tym ryzyka nie 
może jednak osłabiać zwalcza- 

.nia niegospodarności.
Granic dopuszczalnego ry­

zyka n.:e da się ustalić praw­
.. e jako normatywu ogólnie 
obowiązującego. Każda inno­
wacja wymaga indywidualne­
go podejścia, wymaga wni­
kliwe i i wszechstronnej ana­
lizy. Nie znaczy to jednak, że 
obecnych przepisów nie mo­
żna uściślać i doskonalić. Do­
tyczy to zwłaszcza takich po­
jęć, zawartych w 5 3 art. 217 
k.k., jak „aktualny stan wie­
dzy”, „prawdopodobieństwo 
korzyści i prawdopodobień­
stwo mogącej wyniknąć szko­
dy”.

Dla minimalizacji ryzyka 
należy zwiększyć trafność 
stawiania celów innowacyj­
nych. Powinny temu służyć 
badania społeczeństwa pod 
kątem jakości i estetyki pro­
dukowanych wyrobów.

Uczestnicy spotkania uzna­
li celowość rozwijania popu­
laryzatorskiej działalności w 
zakresie ryzyka w innowa­
cjach oraz dalszego współ­
działania organizacji i insty­
tucji zainteresowanych tymi 
sprawami.

Konferencja w Warszawie 
była tego dobrym przykła­
dem.

ANDRZEJ GORZYM

laborato-

produkcji 
jakim są

Badania i produkcja
kompozytów w Polsce są 
znacznie opóźnione w sto­

sunku do krajów przodujących 
w tej dziedzi-nie. Jesteśmy 
opóźnieni właściwie we wszy­
stkim, zarówno w badaniami 
podstawowych, jak też as 
wdrażaniu technólcgii już opa­
nowanych na skalę ' 
ryjną.

Wprowadzenie do 
nowego materiału, 
k-crpczyty, jest żmudne i bar­
dzo kosztowne. Toteż decyzje 
w tych sprawach muszą być 
powiązane z utworzeniem sy­
stemu koordynacji badań
i wdrożeń produkcyjnych.

Tempo rozwoju badań 
kompozytami na świecie 
maga stałego śledzenia, 
dzieje się w tej dziedzinie na 
świecie i odpowiedniego aktua­
lizowania naazych planów.
Sprawa jest ważna. Przyszłość 
wielu bowiem dziedzin techni­
ki zależeć będzie od kompo­
zytów.

nad 
wy- 

co

JOANNA ZIMAKOWSKA

WARTO
- przejrzeć
- przeczytać
- kupić

Peter Naur — ZARYS ME­
TOD INFORMATYKI; WNT. 
1979, wyd. I; stron — 412. na­
kład — 10 tys„ cc aa — 80 zl.

Peter Naur. profesor datalo- 
gil (patrz niżej) Uniwersytetu 
w» Kopenhadze, należy obok 
Wirtha, Dijkstry. Hoare'a i kil­
ku innych nazwisk, do grona 
luminarzy światowej informaty­
ki. Początkowo zajmował sie 
astronomia: będąc w 1951 r. na 
uniwersytecie w Cambridge, 
zetknął się bliżej z ówczesny­
mi. dziś już archaicznymi kom­
puterami. które wykorzystywał 
do obliczania torów planet. I 
już przy informatyce pozostał. 
Był jednym z głównych pro­
jektantów fęzTka programowa­
nia ALGOL 60. Jest autorem 
łicznych prac z dziedziny pro- 
gramo-wania maszyn cyfrowych.

„Zarys metod informatyki" 
jest pierwszą pracą Naura wy­
dana u nas w formie książko­
wej (niektóre jego prace, zwła­
szcza raport o ALGOLU 10. 
hyly już u nas wydawane przez 
rożne biuletyny branżowe'. Za­
wierz ona podstawowe Informa­
cje ♦ ?Hiych, sposobach ich 
przedstawiania, językach pro­
gramowania i samym progra­
mowaniu. maszynach cyfrowych 
i metodach automatycznego 
przetwarzania danych. Jest też 
cala duża część poświęcona 
problematyce wymiany informa­
cji między człowiekiem i ma­
szyną. a także rozważania o 
wielkich systemach informacyj­
nych i ich funkcji w społeczeń­
stwie. Słowem: jest to kompen­
dium wiedzy z dzieddny, którą 
zwyklo się określać jako ele­

ktroniczne przetwarzanie da­
nych (epd). która Naur traktu­
je jako szczególną część pewnej 
zcrssej dziedziny awanej da- 

taiogią i zajmującej się dany- 
mł i procesami ich przetwarza­
nia, niekoniecznie przy pomocy 
- odków elektronicznych. Epd, 
'ako szczególny przypadek da- 
"iłogii. Naur proponuje nazwać 
datamatyką, sam zaś kompu­
ter — datamatem. Tym, którzy 
uśmiechną się w tym miejscu 
ironicznie, pragnę przypomnieć, 
że używany potocznie termin 
„komputer” pochodzący od ang. 
eompute — obliczać, jest w do­
bie obecnej, gdy komputery 
pełnią funkcję, które trudno 
już nazwać obliczaniem, co naj­
mniej nieścisłe. Termin propo­
nowany przez Naura jest w 
istocie bliższy rzeczywistości. 
Tym niemniej, chociaż zdołał 
się on przyjąć w Danii i kilku 
innych krajach (sam Naur zo­
stał w 1966 r. pierwszym ho­
norowym przewodniczącym
Duńskiego Stowarzyszenia Da- 
talogiil. zupełne wyparcie przez 
niego terminu „komputer” jest 
raczej wątpliwe — ten ostatni 
po prostu zbyt sie rozpowszech­
nił i utrwalił w świadomości 
powszechnej.

Zaleta książki jest jej przy­
stępny opisowy charakter. Naur 
stara się przede wszystkim o 
to. by czytelnik zrozumiał sens 
omawianych pojęć. Wzory ma­
tematyczna ograniczone są do 
niezbędnego minimum i W każ­
dym przypadku są wycznerpu- 
jąco skomentowane w tekście.

Praca jest bogato zilustrowa­
na przykładami. Na końcu każ­
dego rozdziału są pytania 1 za 
dania (notabene wiele z nich 
reprezentuje interesujące pro­
blemy programistyczne, wykra­
czające poza szablonowe ćwi­
czenia i testy, jakim poddawa­
ni są zazwyczaj słuchacze kur­
sów programowania). Zgodnie z 
ogólna koncepcją książki jako 
przeglądu problematyki epd 
Naur dołączył do niej bardzo 
bogatą literaturę, zestawioną te­
matycznie i mającą służyć po­
mocą czytelnikowi, który zech- 
ce pogłębić swoją wiedze w 
danym zakresie zagadnień.

Książka jest z n^l^n^i^nia prze­
znaczona dla tych, którzy mają 
już pewną praktykę w progra- 
m^aniu, tym niemniej elemen­
tarny sposób prowadzenia wy­
kładu i jego jasny czysty lok 
sprawiają, że z książki mogą 
z powodzeniem korzystać — i 
to w sposób samodzielny — 
również ci. którzy w informa­
tyce stawiają dopiero pierwsze 
kroki. (MK)

Wiktor Pawłowski — SPOT­
KANIE Z PTAKAMI; Wyd. 
„Sport i Turystyka” — War­
szawa 1979; nakład — 10 tyz. 
cgz.. 93 fotografie czarno-bia­
łe I kolorowe, cena — 130 zł.

2ycie w coraz większym tło­
ku I hałasie skłania mieszkań­
ców miast do szukania odpo­
czynku. odprężenia w zetknię­
ciu i przyrodą. Dlatego tak 
wielkie znaczenie ma w mias­
tach zieleń, a także IWlic-Ięta, 
1 te udomowione — psy, koty, 
i te żyjące dziko — głównie 
wiewiórki, a także ptaki. W 
miastach, obok nas. żyje zna­
cznie więcej Iwie-ząt, ale nie­
łatwo je dostrzec. Do tych, któ­
re najłatwiej obserwować, nale­
żą właśnie ptaki. Pełne wdzię­
ku, barwne, wesołe, ruchliwe, 
budzą uśmiech, dają tę ważną 
chwilę odprężenA w pełnym 
stresów życiu.

Ale choć ptaki są tak pow­
szechnie łubiane, wiedza o nich 
jest znikoma. Najczęściej roz­
różnia się wróble i gołębie, do­
brze — jeżeli j^zcze kosy i 
szpaki, a po głosie słowiki. A 
przecież żyje ich obok nu zna­
cznie więcej.

Wiktor Pawłowski, podczas 
swych spotkań z ptakami, na­
liczył w obszarze śródmiejskim 
Warszawy ponad 30 gatunków, 
a w granicach administracyj­
nych — ponad 130. Jest praw­
dziwym mistrzem podpatrywa­
nia ich życia rodzinnego i Oby­
czajów. Swoje umiiejęt^ści 
przekazuje Czytelnikowi — z 
pomocą pióra i kamery oczy 
patrzeć.

„Obserwacje Ieh — stwierdza 
— nie wymagają ani specjalne­

go ekwipunku, ani kosztownego 
sprzętu: minimum, to bardu 
■paat-zegawczc oko i wrażliwy 
słuch, maksimum, to lornetka. 
W odróżnieniu od łowiectwa. 
wędkarstwa czy grzybobrania, 
zainteresowanie to nie zawiera 
elementu konsumpcyjnego. Żad­
na z wypraw nie powoduje zni­
szczeń wśród przedmiotu na­
szych obserwacji, natomiast 
każda z nich może być uwień­
czona sukcesem...".

Autor usystematyzował za­
warty w książce materiał wed­
ług ornitologicznych pór roku, 
które wyróżnił na podstawie 
biologicznych rytmów życia 
ptaków. Wskazuje, gdzie i w 
jakiej porze można zobaczyć 
gatunU przedstawione w opra­
cowaniu. Dla uproszczenia au­
tor omawia trzy Motypy: «- 
drzewienia, a więc parki, pas­
ma drzew wśród pól i wzdłuż 
rzek, pola i łąki oraz wody. 
Większość zdjęć pochodzi z 
Warszawy lub najbliższych oko­
lic.

Zainteresowanie ptakami — 
miłe i pożyteczne hobby — Jest 
dość powszechne. Zarówno a- 
mato-Iy, jak i specjaliści sku­
piają się w Sekcji O-nit0lag.icz- 
nej Polskiego Towarzystwa Zo­
ologicznego. Pożytki, jakie za­
interesowanym daje przynależ­
ność do Sekcji o-zz lltc-ature 
ornitologiczną przedstawia au­
tor w zakończeniu.

W sumie ' — piękna ta i pożyte­
czna. a przy tym starannie wy­
dana książka pozyska nowych 
przyjaciół ptasiemu światu, zaś 
amatarom-arnitalaęam dostar­
czy wiele przyjemnych Wra­
żeń. (J)

Redakcja nie rwroca rę­
kopisów nie zamówionych 
i zastntga sobie prawo 
skrótów tych materiałów 
bet powiadomienia autora, 
a takie prawo tmiany ty­
tułów wszystkich nadesła­
nych tekstów.

E

ELEKTTONICZNY 
TŁUMACZ

Firma Leslcon Corp specjali­
zująca się w małych urządze­
niach tłumaczących opracowała 
translator LX-3000. Ten nieduży 
aparat zdolny jest do tłumacze­
nia z języka angielskiego na 
kilkanaście języków i z tych sa­
mych języków na angielski. je­
go akład pamięciowy pozwala 
zmagazynować 15 000 slow i 
zwrotów najczęściej używanych 
w każdym z tych języków. 
Tekst wprowadza się do pa­
mięci maszyny, litera po lite­
rze. przy pomocy klawiatury 
zawt<^^ącej 33 przyciski. Mi­
krokomputer analizuje i Inter­
pretuje zapisane zdanie, następ­
nie wyszukuje w pamięci odpo­
wiednie słowa I wyświetla na 
tablicy wyświetlacza przetłuma­
czony fragment.

Urządzenie to zbudowane jest 
w oparciu o dwa układy scalone 
bardzo wielkiej skali integracji 
amerykańskiej firmy Mostek 
Corp. jest to mik-opraceso- 3780 
i M-bajtowy układ pamięci ROM. 
Układ pamięciowy wchodzi w 
skład wymiennego modułu języ­
kowego (dla każdego języka od­
dzielny).

W firmie Lezicon opracowano 
Już między innymi modały dla 
języka chińskiego i japońskiego 
(nie mówiąc oczywiście o pod­
stawowych europejskich). jedną 
1 najdroższych rzęśct urządzenia 
lest tablica wyświetlacza na dio­
dach clcktrolaminc■cct>cyjnych. 
Każdy znak ma wymiary ok. 
l.ł X Z cm. Obecnie trwają tak­
że prace nad skonstruowaniem 
u-ządIcoia fonicznego.

Można przypuszczać, że nie­
wiele lat pojawią się w maso­
wej p-adak-ji przenośne, kie­
szonkowe arządIcnia tłumaczące

KRAMIK
NAUKOWO - TOIINIMY

wprost z dźwięku na dźwięk, z 
języka mówionego na język mó­
wiony. I to będzie biznes stu­
lecia.

MIKROMECHANICZNY 
WYŁĄCZNIK

W laboratorium koncernu IBM 
w San Jose w Kalifornii zbudo­
wano w technice układów sca­
lonych nowy interesujący przy- 
raąd. jest to mik-oprIełacInik, 
którego ruchomy styk stanowi 
membrana z metalizowanej krze­
mionki o długości 76 mikrome­
trów I grubości 0.35 mikrometra. 
Znajduje się ona w odległości 
ok. 7 mikrometrów od odpo­
wiednio ukształtowanego podło­
ża. ' na którym umieszczony jest 
nieruchomy styk przełącznika. 
Zwarcie styków następuje pod 
wpływem sił przyciągania elek­
trostatycznego po przyłożeniu 
potencjału ok. 60V. Czas zadzia­
łania wynosi ok. 40 mikrose­
kund. Styki pokryte warstewką 
złota mogą przewodzić prąd rzę­
du 1,1 amnera. Dość wysoka 
jest także trwałość nowego nrzy- 
^Iąda — wytrzymuje 2 miliony 
przełączeń. W IBM przełącznik 
ten wykorzystuje się w kon­
strukcjach nowych wyświetlaczy 
alfanumerycznych. W perspekty­
wie mówi się o nowych kombi­
nowanych. mcchanlczno-elektro- 
nicznych Ia■tMowaniach tego 
wynalazku.

PŁYNNE MAGNESY
Magnetyczne, a dokładniej su- 

Dcmagnetyczne ciecze znane są 
w nauce od ponad 40 lat. Są to 
ciecze (koloidy) zawierające bar­
dzo rozdrobnione cząsteczki ma­
gnetyczne. Może to być np. ma­
gnetyt lub cząstki dwutlenku 
chromu. W fizycznych laborato­
riach ciecze te były do niedaw­
na tylko ciekawostką, a używa­
no ich np. do demonstrowania 

■el■a■soaa■■aonaa■al■al■■ 
niedowiarkom linii sil pola ma­
gnetycznego. Dopiero od kilku 
lat — jak to już nieraz w tech­
nice bywało — zostały nonownie 
odkryte i znajdują zastosowania 
w najnowocześniejszych dIledIi- 
nach. Na przykład mogą służyć 
do budowy modnych ostatnio 
przełączników dotykowych (sen­
sorów), różnego rodzaju zawo­
rów magnetycznych, silników 
elektrycznych liniowych i ser­
womechanizmów. Moza być uży­
te do budowy łożysk magne­
tycznych. stanowiąc swego ro- 
d-aju magnetyczny smar. Wresz­
cie, w technice komputerowej 
znajdują zastosowanie w urzą­
dzeniach wyświetlających c^ u- 
ktadach pamięciowych.

Ciekawe zastosowanie cieczy 
magnetycznej zaprezentowała
niedawno znana holenderska fir­
ma Philips, w konstrukcji nowe­
go głośnika Szczelinę magnesu 
w której pa-asIa się cewka mem­
brany wypełnia w tym głośniku 
„nłynny magnes". Osiągnięto w 
ten sposób dużo większe natęże­
nie pola magnetycznego w ■zcIe- 
linie. a dodatkowo lepkość cie­
czy wpływa korzystnie na Ja­
kość odtwarzanych dźwięków.

(R) 
CEBULA

NA NADCIŚNIENIE?
Jedzenie cebuli — tradycyjny 

domowy sposób na obniżenie 
ciśnienia krwi, może być rze­
czywiście skuteczną kuracją. 
Prostaglandyna Aj, o której 
wiadomo, że obniża ciśnienie, 
została wyizolowana z wyciągu 
cebuli na Uniwersytecie Stano­
wym w East Teiny Po ras 
pierwszy w dziejach nauki 
stwlcrdIona obecność pro<ta- 
glandyny w roślinie. Przyszłe 
badania zmierzają do wyjaśnie­
nia jej roli w samej cebuli. 
Naukowcy, którzy dokonali le­
go odkrycia nie są pewni, czy 
jedzenie cebuli jest sposobem 
na obniżenie ciśnienia krwi, 
chociaż nie przeczą iż wstrzy­
knięcie I mg aktywnego związ­
ku z cebuli (taką ilość uzys­
kuje się z czterech cebul) po­
woduje gwałtowny spadek ciś­
nienia u szczu-św. (A)
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